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Przegląd Polityczny,
Kraków 17 stycznia.

Za parę dni zam kniętem i już  zostaną wszystkie 
Sejm y krajowe, natom iast zaś rozpocznie się sesya 
R ady państwa. Klub niem iecko-austryacki zbiera 
się już 24 b m. wieczorem na konferencyę. W tych 
dniach ma być przesiane posłom opracowane przez 
dep. Meznika spraw ozdanie komisyi ugodowej o 
podatku od cukru, które znajduje się jak o  ostatni 
przedm iot na porządku dziennym pierwszego peł­
nego posiedzenia Izby deputow anych, odbyć się 
m ającego d. 25 b. m. Dodać także należy, iż w e­
dle informacyj V a terlandu , klub centrum wniesie 
z otwarciem Rady państw a zupełnie sformułowany 
projekt ustaw y o zaprowadzeniu szkoły w yznanio­
wej. W klubie panuje podobno p rzekonanie , że 
w iększość Izby deputowanych będzie projektowi 
przychylną, nie wiadomo tylko, jak ie  stanowisko 
zajm ie względem tego projektu m inister oświaty. 
Pest r  L loyd  potwierdza doniesienie, iż najbliższa 
sesya delegacyj odbędzie się w maju w Peszcie, 
aby parlam enty Przed i Zalitawii, m ając w ręku 
budżet wspólny, mogły regularnie w jesieni obra­
dować nad swojemi budżetami.

•Tak już ogłoszenie budżetu rosyjskiego ze zmniej- 
szonemi pozycyami na wojsko podziałało uspoka­
jająco na publiczność i giełdy europejskie, tak 
nierównie jeszcze korzystniejszy wpływ wywrze 
niezawodnie sygnalizow any nam wczoraj artykuł 
Journ a l de St. Petersbourg, który za pewien ro ­
dzaj urzędowej enuncyacyi pokojowej ze strony 
Rosyi poczytać można.

Niema też w ątpliw ości, że panuje powszechna 
chęć pokojowego załatw ienia kw estyi bułgarskiej 
Wobec mowy noworocznej ks. F erdynanda oka 
żu ją się jed n ak  zbyt optymistycznemi mniemania, 
jakoby samo wezwanie go przez m ocarstwa do 
opuszczenia Bułgaryi było już w ystarczającym  
środkiem  do załatw ienia pomienionej kwestyi. Dziś 
widoczniejszem jes t niż było dotąd, że przed roz 
poczęciem jak iejko lw iek  akcyi w spraw ie bułgar­
skiej m ocarstw a muszą się pierw  porozumieć 
względem dalszych kroków, jak ieby  nastąpić mia 
ły, jeśli książę F erdynand wezwaniu opuszczenia 
B ułgaryi nie ulegnie.

F rem denlla tt dodaje do mowy tej następujące 
nw agi: „Mowa księcia F erdynanda brzmi tak , j a ­
koby Bułgarya i jej książę stali już wobec gro- 
źnych jakich ew entualności, na k tóre się dotąd 
w cale jeszcze nie zaniosło. K iedy dotąd mocar­
stw a merytorycznie kw estyi bułgarskiej między 
sobą je sz c z e  n ie  traktują, nie m ożna pojąć, jak , 
książę może mówić o możności „niedalekich gro­
źnych zajść." O odwadze księcia niema praw a 
nikt w ątp ić , ale do oświadczeń o gotowości po 
łożenia życia w obronie Ojczyzny niem a dotąd 
dostatecznych pobudek, a  słowa tak ie , w yrze­
czone przed czasem, tracą  na znaczeniu i nie czy­
nią pożądanego wrażenia.

„Obecna enuneyacya dowodzi tylko, że samo u 
znanie obecnego stanu rzeczy w Bułgaryi za nie­
legalny nie usunęłoby go jeszcze bynajm niej, a 
nasuw a się natom iast aktualność kw esty i: w jak i 
spesób insynuowane tylokrotnie przez Rosyę w ydale­
nie ks. K obnrgskiego z Bułgaryi ma być wobec ta ­
kich usposobień w tym  kraju  nskutecznionem ?"

P olit. Nachr. podnoszą, że chociaż mowa tro 
nowa pruska nie mówi nic o spraw ach zagrani 
cznych, znajduje się w niej jednak  ustęp charak 
teryzujący obecne położenie. Ustęp ten znajduje 
się w miejscu, gdzie się mowa ta nad przyszłym 
stanem finansowym rozwodzi, który będzie do 
brym, „jeśli niezajdą jak ie  w ypadki, których obli 
czyć nie m ożna." Wobec rozwagi, z jak ą  się każde 
słowo w mowie tronowej umieszcza, słowa te na 
bierają ważności i znaczą mniej więcej, że mimo 
zezwolenia Rosyi na ogłoszenie sfałszowanych do 
kum entów położenie rzeczy nie poprawiło się je  
szcze tak  bardzo, ja k  to zrazu przypuszczano.

Pro jek t przedłużenia ustaw y przeciw socyali 
storn oddaje w ręce rządu szeroki zakres w ładzy 
karania za rozpowszechnianie książek zakaza 
uych, prawo zaś w ydalania z kraju  czyni zawi 
słem od wyroków sądowych, orzekających o utra 
cie indygienatu skutkiem  należenia do tajnych 
stowarzyszeń.

Sejm krajowy.
(22-cie posiedzenie).

I - w ó w  16 stycznia.

JE . M arszałek hr. Tarnow ski zagaił dzisiejsze 
posiedzenie o godzinie 10 m. 30 przed południem 
i oznajmił Izbie, że udzielił urlopów pp. Jaw or­
skiemu, Rybickiemu i Adamowi Jędrzejowiczowi.

P  seł C h r z a n o w s k i  przedłożył sprawozdanie 
komisyi budżetowej o prelim inarzach w ydatków  i 
dochodów funduszu indem nizacyjnego wschodnio 
galicyjskiego, zachodnio-galicyjskiego i k rakow ­
skiego, na rok 1888, tudzież następujące uchw a­
ły  finansowe:

„Na pokrycie w ydatków  funduszu indem niza­
cyjnego wschodniej części Galicyi i funduszu in ­
dem nizacyjnego zachodniej części Galicyi w 1888 
roku , Sejm ustanaw ia w tych obu częściach 
craju dodatek do w szystkich podatków bezpośre­
dnich, po 27 centów do każdego złotego całej na- 
leżytości podatków  bezpośrednich."

Komisya budżetowa zważywszy jednak, że Sejm, 
zastrzegłszy swoje dotychczasowe stanowisko praw ­
ne w spraw ie indem nizacyjnej, upoważnił W ydział 
krajow y uchw ałą z 29 października 1882 r. do 
zaw arcia ugody, z zastrzeżeniem konstytucyjnego 
jej zatwierdzenia, z adm inistracyą państwa, w celu 
usunięcia sporu co do stosunków państw a do fun 
duszów indem nizacyjnych wschodniej i zachodniej 
części Galicyi; zważywszy dalej, że jeżeli ta  ugo­
da na w arunkach uchwalonych zaw artą zostanie, 
dochód ze skarbu państw a dla funduszów indem ni­
zacyjn ych  wschodnio- i zachodnio galicyjskich, 
będzie w 1888 r. o 200.000 złr. mniejszy niż 
w powyższym na r. 1888 budżecie oznaczono, a 
przeto, aby pokryć ogół w ydatków  funduszów in- 
demnizacyjbych zachodnio- i wschodnio - galicyj­
skich, musi być dochód od kraju , to jest dochód 

dodatku indem nizacyjnego do podatków  bezpo­
średnich w 1888 r. o 200.000 złr. w iększy, niż 
w budżecie wykazano, i dodatek indem nizacyjny, 
ustanowiony powyższą Uchwalą finansową, należy, 
w razie przyjścia do skutku wzmiankowanej ugo­
dy, podwyższyć o dwa centy, wnosi kom isya bu­
dżetowa następującą dodatkow ą uchwałę finanso­
wą na r. 1888:

„W  razie zaw arcia ugody pomiędzy adm inistra­

cyą państwa a  W ydziałem  krajowym , w imieniu 
Reprezentacyi kraju, w celu Usunięcia sporu o sto 
sunki państw a do funduszów indem nizacyjnyc 
wschodniej i zachodniej Galicyi, i po konstytucyj 
nem zatw ierdzeniu tej ugody, należy pobierać w r, 
1888 w powiatach wschodnio- i zachodnio-galicyj 
skich, oprócz ustanowionego uchwałą z d. dzisiej 
szego zwyczajnego dodatku indem nizacyjnego, do 
datek indem nizacyjny nadzw yczajny po dwa cen 
ty  od każdego złotego całej mdeżytości podatków 
bezpośrednich."

Co do budżetu w ydatków  i'dochodów funduszu 
indem nizacyjnego krakow skiego n a r .  1888 wnio 
sła kom isya następującą uclm ałę  finansową: Na 
pokrycie w ydatków  funduszu indem nizacyjnego k ra­
kowskiego w 1888 roku Sejm ustanaw ia w K ra 
kowskiem dodatek do wszystkich podatków bez 
pośrednich po 16 centów do każdego złotego ca 
lej należyfości podatków  bezpośrednich.

JE . p. N a m i e s t n i k ,  w dłuższem przemówię 
mu, w ykazaw szy szczegółowo;cyfram i, że w razie 
uchw alenia wniosków komisyi co do pokrycia 
wydatków  fnnduszów indemnizacyjnych pokaże 
się znaczny niedobór, upraszał S ejm , ażeby u 
chwalił dodatki do podatków p a  pokrycie potrzeb 
fnnduszów indem nizacyjnych, w wysokości przez 
rzad proponow anej, a  mianowicie dla funduszu 
indemnizacyjnego Galicyi wschodniej i zachodniej 
po 28 centów, a dla funduszu W. Ks. K rakow ­
skiego w wysokości 19 centów.

Po przemówieniu sprawozdawcy, który stanął 
w obronie wniosków kom isyi budżetowej, przyję 
la Izba te wnioski.

Zgodnie z przedłożeniem W ydziału krajow ego 
uchwalił Sejm w yjednać dla gminy Chorostkowa 
zezwolenie na pobór 100 procent dodatku do po­
datku konsumcyjnego od m ięsa i wina w latach 
1888— 1890.

N astąpił dalszy ciąg rozpraw y nad petycyą p 
Lisowskiego o udzielenie subwencyi dla gorzelni 
burakowej w Jurkowie.

Na wniosek p o sła - S t r  u s z k i  e w i c z a  otw arto 
na nowo rozprawę ogólną nad sprawozdaniem 
kom isyi, zam kniętą na poprzedniem posiedzeniu 

JE . pos. L. hr. W o d z i c k i  przem awia za wnio­
skiem pos. A n t o n i e w i c z a ,  uczynionym na po­
przedniem posiedzeniu, ażeby całą tę spraw ę prze­
kazać W ydziałowi krajow em u do ściślejszego zba­
dania i zdania spraw y na przyszłej sesyi. Dostojny 
mówca zaznacza, że w komisyi gospodarstw a k ra ­
jowego, której przewodniczy, objawiły się te same 
wątpliwości, jakie podniósł >.. Antoniewicz i tvlko 
nieznaczną w iększością głosów przyjęła komisya 
wnioski przedłożone przez sprawozdawcę. Do roz­
licznych wątpliwości przybyw a jeszcze jed n a  w ąt­
pliwość, a m ianow icie, czy kraj wobec zam ierzo­
nej reformy systemu opodatkow ania gorzelni b ę ­
dzie m iał pożytek z w ynalazku p. Lisowskiego, 
polegającego głównie na krótkiej fermentacyi. Mo­
tywem do udzielenia komuś znaczniejszej subwen­
cyi nie może być gorliwe zajm owanie się jakąś 
spraw ą. Zresztą produkowanie wódki z buraków 
nie jest rzeczą now ą; gorzelnie burakow e są znane 
we Francyi i w Niemczech, a pow stanie ich tam 
jeszcze znaczniejsza liczba, gdy będą m usiały być 
zwinięte cukrownie. W  tych krajach gorzelnie bu­
rakow e mogą liczyć na powodzenie, albowiem 
upraw a buraków  jes t tam bardzo rozpowszechnio­
n y  gdy przeciwnie, u nas, nie w eszła ona jeszcze 
w system gospodarstw a włościańskiego.

Pos. S t r u s z k i e w i c z  jest zd an ia , że system

p. Lisowskiego m iałby dla nas wartość naw et po 
zmianie systemu opodatkow ania gorzelni.

P . K o z ł o w s k i ,  opierając się na  wywodach, 
przytoczonych przez JE . W odzickiego, tudzież na 
wywodach p. Antoniewicza, że jeżeli w ynalazek 
p. L isowskiego jest praktyczny, naów czas nie po 
trzebuje subw eneyonow ania, przem awiał również 
za odesłaniem całej spraw y do W ydziału kraj o 
wego.

Po przemówieniu sprawozdawcy posła P o l a  
n o w s k i e g o ,  k tóry  wymownie stanął w obronie 
kom isyi, a  mianowicie zastrzegł się przeciw za­
rzutowi , jakoby  kom isya proponowała Sejmowi 
znaczniejszy w ydatek , nie przekonaw szy się po 
przednio, czy w ynalazek, k tóry  ma być subwen- 
cyonowany, zasługuje na  poparcie, — uchwaliła 
Izba odraczający wniosek pos. A n t o n i e w i c z a ,

Z kolei pos. M a ł e c k i  przedłożył sprawozda 
nie komisyi szkolnej o wniosku p. M adejskiego 
St. Badeniego i Bobrzyńskiego co do reformy kra 
jowej Rady szkolnej. Sprawozdanie to kończy się 
następującym  w nioskiem :

W zyw a się rząd, ażeby u Najj. P ana  w yjedna 
Najwyższe postanowienie, przyzw alające na u sta­
nowienie przy Radzie szkolnej krajowej zastępcy 
N am iestn ika, zpośród osób św iatłych i poważa 
nych w kraju, przez Najj. Pana mianowanego, jako  
dyrektora, a  zarazem  członka R ady szkolnej kra- 
jowej, któryby z zastrzeżeniem  praw  Nam iestnika 
kierownictwu spraw  szkolnych stale i wyłącznie 
się oddawał.

Poseł A n t o n i e w i c z  oświadcza w swojem 
swoich przyjaciół politycznych im ieniu, że posło­
wie ruscy w strzym ają się od głosowania nad po 
wyższą rezolucyą komisyi szkolnej, Rusini bowiem 
nie życzą sobie wzmocnienia żywiołu autonomicz 
nego w krajow ej Radzie szkolnej, do czego aż 
nadto wyraźnie zm ierza przedłożenie komisyi. Prze­
ciw nie, życzeniem posłów ruskich byłoby wzmo­
cnienie elementu rządowego, albowiem Rusini zro- 
fili smutne doświadczenia na autonomii.

My Słowianie -— pow iada m ów ca—  a  w szcze­
gólności wy Polacy nie macie talentu adm inistra­
cyjnego. Jesteście dobrymi, chociaż nieraz słabymi 
o jcam i; jesteście dobrymi przyjaciółm i, sąsiadam i, 
znakomitymi oficerami, ale jesteście złymi adm ini­
stratoram i. Brak w am — ja k  wogóle Słowianom 
w ytrw ałości; niepowodzenie zraża nas i opanowuje 
nas łatwo apatya. Na dow ód, że adm inistrow ać 
nie umiecie, są : Kulparków, Dublany, Czernichów, 
fundacya Skarbkow ska i t. d. W  Kulparkow ie 
kwitnie w  najlepsze gospodarka w iejska, a w Du- 
blanach i Czernichowie kw itnie hygiena. To też 
należy się także obaw iać, że ów dyrektor kraj. 
Rady szko lnej, zam iast poświęcić się wyłącznie 
sprawom szkolnictwa, zajmie się raczej sprawami 
ustawodawezemi w Radzie państwa, w Sejm ie itd., 

spraw y szkolne leżeć będą odłogiem.
Po przemówieniu posła M a ł e c k i e g o ,  który 

rozchwiał w szystkie obawy posła Antoniewicza, 
przyjęła Izba praw ie jednogłośnie pow yższą rezo- 
'ucyę.

Poseł G o r a y s k i  przedłożył spraw ozdanie ko­
misyi gospodarstw a krajow ego o wniosku posła 
Jaw orskiego w spraw ie ceł zbożowych a Izba, zgo- 
’nie z wnioskiem tej komisyi, uchwaliła następu­
jącą rezolucyę:

„W zywa się rząd , ażeby w drodze właściwej 
wniósł zmianę ustaw y cłowej z d. 27go czerwca 
1878 roku, względnie noweli cłowej z 21go maja 
1887 r. w tym  kierunku, ażeby w klasie VI w po-

zycyach taryfowych 23 do 27 cło od zboża i mą- 
cznych produktów podwyższone było do tej wy­
sokości, w jakiej te cła w cesarstw ie niemieckiem 
zaprowadzone zostały."

Pos. L a n g i e  przedłożył obszerne spraw ozdanie 
komisyi gospodarstw a krajow ego, tyczące się 
szkół i folwarku w Czernichowie, a kończące się 
następującem i w nioskam i: I. Sejm przyjm uje do 
wiadomości sprawozdanie W ydziału krajowego 
z czynności tyczących się krajowej średniej szko­
ły rolniczej, folwarku i szkoły ogrodniczej w Czer­
nichowie; II. poleca W ydziałow i, aby w ydał roz­
porządzenie, że: ci uczniowie będą mieli pierw­
szeństwo w przyjęciu do szkoły rolniczej czerni­
chowskiej , k tórzy mimo ukończenia niższego 
gimnazyum złożą dobrze egzamin w stępny ; III. 
poleca W ydziałow i, aby postarał się w ciągu r. 
1888 o dyrektora szkoły czernichowskiej, w  myśl 
§ 11 statutu organizacyjnego tej szkoły; IV. po­
leca W ydziałowi krajowem u przenieść szkołę ogro­
dniczą czernichowską do Tarnowa; zgadza się na 
uznanie szkoły ogrodniczej tarnowskiej po połą­
czeniu jej ze szkolą ogrodnicza czernichowską za 
zakład krajow y i upoważnia W ydział do objęcia 
szkoły ogrodniczej tarnowskiej w zarząd kraju, 
pod w arunkiem ’, że rząd zapewni tej szkole za­
siłki roczne na utrzym anie ze skarbu państw a 
przynajm niej w tej samej w ysokości, w jakiej 
udzielał takow e dotąd szkołom ogrodniczym w Czer­
nichowie i Tarnow ie; V. zatw ierdza przedłożony 
nrojekt etatu osób i płac grona nauczycieli k ra ­
jow ej szkoły ogrodniczej w Tarnowie; VI. otwiera 
W ydziałowi na r. 1888 następujące k redy ta : aj na 
przeniesienie szkoły ogrodniczej czernichowskiej 
do Tarnow a i urządzenie przyszłej krajow ej szkoły 
ogrodniczej w Tarnow ie do wysokości 1,500 złr.; 
b) na utrzym anie przyszłej krajowej szkoły ogro­
dniczej w Tarnow ie w r. 1888 do wysokości 
1,500 złr.

Nad powyższemi w nioskam i, a w łaściwie nad 
sprawozdaniem kom isyi, w yw iązała się bardzo 
ożywiona rozpraw a, w której b rali udział pp. A n­
toniew icz, Wł. Koziebrodzki i W ereszczyński, po 
k ilka razy, a której treścią była ostra k ry tyka  
stosunków panujących w C zernichow ie; k ry tyka  
ta  pojaw ia się w Sejmie praw ie co ro k u , a  zna- 
azła ona dobitny wyraz w samem sprawozdaniu 

kom isy i; dlatego też pomijamy przemówienia pp. 
Antoniewicza i K oziebrodzkiego, tudzież obronę 
W ydziału krajow ego przez pos. W ereszczyńskiego 
i zaznaczam y tylko, że dla spóźnionej pory (go­
dzina 3 min. 15 z południa) musiano przerwać 
obrady do posiedzenia wieczornego.

KORESPONDENCYA „CZASU".
L w ó w  16 stycznia.

Bankiet na cześć Marszałka krajowego.
□  W  dawnej sali sejmowej w gmachu tea tra l­

nym odbył się w  niedzielę dnia 15 b. m. z inieya- 
tyw y kilku posłów bankiet na cześć JE . p. Mar­
szałka krajow ego. Przeszło stu posłów zasiadło do 
wspólnego stołu, przy którym  naczelne miejsce za- 
iał ?JE. p. M arszałek m ając po prawej stronie 
X. metropolitę Sembratowicza, po lewej JE . p. Na­
m iestnika. Naprzeciw M arszałka zasiadł prezydent 
lad y  państw a JE . D r Sm olka w towarzystwie

Z a b y tk i sz tu k i.
Z powodu najnowszej publikacyi  p ro f .  Z achar iew icza .

(W ydaw nictw a zaby tków  sztuk i. Tarnów . Biecz).

(Ciąg dalszy).

Jest to i pozostanie niepożytą chw ałą profe 
sora Zachariew icza, że nie oglądając się na me 
cenasa ani na protekeyę „wysokich sfer," zdo­
łał zgromadzić między profesorami politechniki 
lwowskiej pewną liczbę wspólników, a wśród u 
czmów tejże szkoły wyszukać zastęp sił współ 
pracow niczych, i na los szczęścia, albo raczej li­
cząc na zwycięztwo dobrej spraw y nadać żywe 
kształty  przedsięwzięciu ze wszechm iar pięknemu, 
a  mogącemu najzbawienniejsze wydać w przyszło­
ści owoce.

W iadom o, że kraj nasz do niedaw na tak  w rze­
czach architektury był zacofanym , że aby cokol­
w iek porządnego zbudow ać, aby postawić pałac 
i kościół w K rzeszow icach, pałac w Osieku, zre- 
staurow ać zam ek w Kórniku i w Zatorze i tyle 
innych po całym obszarze ziem polskich musiano 
sprow adzać Schinklów z Berlina i L ancich , albo 
ja k  Raczyński do gmachu biblioteki w Poznaniu 
zwozić z zagranicy cale gotowe kolumny i czę­
ści architektoniczne. Zdawało się , jakgdyby  na­
ród nasz nie miał najm niejszego do budownictwa 
uzdolnienia, a ziemia polska żadnej pod tym wzglę­
dem tradycy i, żadnej przeszłości.

Po r. 1860 zaczyna się objawiać n ie jak i, dość 
naw et znaczny, postęp. W ypływa na wierzch sze­
reg  młodych architektów  uzdolnionych i zawodo­
wo w ykształconych — cóż kiedy wszyscy przy­

d a j ą  ze szkól zagranicznych, przesiąkli doktry­
nam i, przenoszący na ziemię naszą żywcem obce 
nam , a nieraz w strętne kierunki szkoły berlińskiej, 
w iedeńskiej, m onachijskiej i t. d., bez znajomości 
potrzeb i tradycyj miejscowych.

Równocześnie rozbudzony ruch naukowy, zwrot 
do tej nieraz tak  przedrwiwanej archeologii, ba­
dania nad historyą sztuki w Polsce, w skazały i 
praktycznem u budownictwu właściwą drogę roz­
w oju , źródło zdrowych natchnień i zgodnego z po­
trzebami kraju  postępu. Pokazało s ię , że kraj nasz 
wcale artystycznej przeszłości swojej nie potrze­
buje się w stydzić, że we wszystkich epokach od I 
zaprow adzenia chrześcijaństwa aż do początku tego |

wieku sztuka w nim poczesne zajm owała miejsce, 
a parę razy kw itnęła , że pomimo zaniedbania. 
wynikłego z długoletniej politycznej anarchii i z dzi­
siejszego ubóstwa k ra ju , po całym obszarze ziem 
polskich rozsianych jest —  a niegdyś było jeszcze 
więcej —  znaczna ilość pięknych zabytków archi­
tektury  z przeszłości. Są one nieraz obdarte i zni­
szczone do niepoznania, albo k ry ją  się po m iej­
scowościach mało dzisiaj dostępnych, gdzieś na 
uboczu w gó rach , zdała od dróg ruchu handlow e­
go i turystycznego, ale istnieją i poznać a badać 
je w arto , bo mieści się w nich wiele piękności, 
które oko znawcy odkry je , a nauka nawet do 
praktyczpych celów uprzystępnić je  zdoła.

W prawdzie już przeszłe pokolenie wydało kilku 
architektów , ja k  Żebraw ski, Karol Kremer, Księ- 
żarski, Pokutyński, którzy umiłowali i poczęli stu- 
dyować polskie zaby tk i, jednak  były  to tylko 
w y ją tk i, po jedynki; szkoły polskich architektów  
nie tworzyli, działali na ochotnika, głównie goty­
cyzmem się zajmowali i ciągu w ich pracy nie 
było, choć owoce już i ona w ydaw ać zaczęła 
w odbudowaniacb kościołów krakow skich po po­
żarze 1850 r., w restauracyi Biblioteki Jagielloń­
skiej i innych gmachów i owoce te równoważyły 
destrukcyjną pracę obcych lub zagranicą w ykształ 
conych budowniczych po lsk ich , którzy równocze­
śnie tyle zeszpecili starożytnych domów i kościo­
łów, w samym już naw et Krakowie.

Szkołę polską architektów  w ytw orzyła dopiero 
Politechnika lw ow ska, a w niej przew ażnie g łę­
bokie znawstwo, poważne zapatryw anie na rzeczy 
i inieyatyw ą prof. Zachariewicza. Od la t już wielu, 
corocznie w czasie w akacyjnym  grono najlepszych 
uczniów kursu architektury pod przewodem pro­
fesorów w ybiera się na wycieczki naukow e po 
Galicyi. Pod kierownictwem tak  doświadczonych 

kraj znających przewodników, ja k  profesorowie 
Zachariew icz, B isanz, oraz asystent Kowalczuk 
objeżdżają oni celniejsze pod względem zabytków 
architektury miejscowości, zatrzym ują się tam  czas 
ja k iś , rozdzielają pomiędzy siebie pracę i zdej­
mują pom iary i rysunki jednego po drugim  zna­
komitszych gmachów jak ie  nam przeszłość zo­
stawiła.

W ywożą ze szkoły gruntowne europejskie za 
wodowe w ykształcenie, w które uzbrojeni zdolni 
są  zebrać z korzyścią obfite żniwo znajomości 
k ra ju  i jego  dawnej cywilizacyi. System ten wzbo­
gacając i z przeszłością narodu wiążąc ich wiedzę, 
doniosłe może wydać następstw a dla ich własnej

praktycznej działalności, a zarazem  dla pożytku 
nauki te nam acalne w ydaje sk u tk i, że gromadzi 
znakom ity m aterval dla wydawnictwa przez które 
ci architekci dzielą się z publicznością plonam 
swych wycieczek.

W ten sposób od r. 1885 do dziś dnia ujrzały 
światło dzienne 4  zeszyty obejmujące tablic 30. 
T rzy pierwsze zeszyty wydane zostały w form a­
cie wielkim zapom ocą autografii; zaw ierają one 
prócz kaplicy ogrojcowej czyli Boimów z r. 1609 
przy katedrze lwowskiej' (9 tablic), na 15 tabli­
cach same zabytki architektury drew nianej na 
Rusi g a licy jsk ie j. więc k ilka  cerkwi w Drohoby­
czu i Rozdole. Choć na pierwszy rzut oka dosyć 
do siebie podobne, przedstaw iają te budynki cechy 
nadzwyczaj o ryg inalne , i lekceważyć ich nie bę 
dzie te n , kto w ie ja k i wpływ w yw arła afebitek 
tura drew niana na  m urow aną i ja k  te zabytki 
dawnej ciesielskiej roboty pilnie są studyowane 
w innych krajach jako  cenny m ateryał dla bada 
cza historyi sztuki i historyi oświaty.

Nareszcie przed 2 miesiącami pojawił się zeszyt 
czwarty, w zmienionej postaci. Form at pierwotny 
okazał się dla swej wielkości niepraktycznym . 
Zmniejszono go też obecnie do średniego folio, 
tych rozmiarów co np. K łosy , a  naw et cokolwiek 
mniejszych. Zam iast dawnej au tografii, zużytko­
wano nowy w ynalazek postępującej ciągle sztuki 
reprodukcyjnej, t. j. fotolitografię. Sam a nazwa 
w skazuje, że jest to przenoszenie obrazu za po 
mocą fotografii na kam ień, a fotografia dozwala 
zupełnie praw ie dowolnie zmniejszać skalę, za­
chowując całą wierność, dokładność i czystość ry­
sunku. Dotychczas chcąc uzyskać fotolitograficzne 
tablice, trzeba je  było zamawiać w W iedniu lub 
w Pradze. Publikacya p. Zachariewicza ma tę 
w ielką zaletę, że w ykonaną została we Lwowie, 
w zakładzie J. Kostkiewicza i w ykonaną wcale 
zadowalniąjąco, w danych warunkach.

Nie da się zaprzeczyć, że format nowy jest o 
wiele zgrabniejszy od pierwotnego, w ym aga mniej 
miejsca, łatw iej się w  nim rozpatrzeć i trzymać 
go w ręku. Jednakow oż pociągnął za sobą zbyt 
znaczne zmniejszenie skali, co przy rysunkach 
drobniejszch i skom plikowanych spowodowało nie 
miłe zagm atw anie i zamazanie szczegółów.

W zeszycie tym  rozpoczęli wydaw cy ogłaszać 
zabytki katedry  Tarnow skiej i Biecza. W ybór nie­
słychanie trafny —  co do Biecza nieledwie opa­
trznościowy. K atedra Tarnow ska mieści w pomni­
kach swych grobowych skarby sztuki odrodzenia,

T akie grobowce ja k  dwóch Tarnow skich z dzie­
cięciem śpiącem ponad niemi w bocznej półnoćnej 
nawie w najczystszym  renesansie z samego po­
czątku X VI w., albo B arbary z Rożnowskich T ar 
nowskiej z r. 1517, Barbary z Tenczyńskich T ar­
nowskiej z r. 1521 i X. K aspra z Ruszczy Gry- 
fity Branickiego, kanonika krakow skiego z r. 1602 
stanowiłyby ozdobę każdej europejskiej katedry, 
należąc do arcydzieł późnego gotycyzm u, albo 
wczesnego znów i rozkwitłego renesansu i szla­
chetnością kształtów  uderzają zmysł piękna. Dwa 
zaś olbrzymie monumenta w prezbiteryum , z któ­
rych jeden Tarnowskich jest dziełem Jan a  Maryi 
Padow ana, budowniczego Sukiennic i twórcy ołta­
rza Ciboryum w kościele N. P. Maryi —  a drugi 
Ostrogskich mimo przeładow ania odznacza się po­
tęgą  plastyczną figur i ozdób, w spaniałością swą 
przew yższają w szystkie grobowce królew skie k a ­
tedry  na W awelu. Te dwa w ybrali sobie na po 
czątek wydaw cy i po raz pierw szy na tych tabli­
cach ogarnąć je  okiem można, gdyż w naturze 
wielkość rozmiarów nie dozwala tego uczynić 
z żadnego punktu kościoła. W  pięknych stallach 
gotyckich pod chórem, w odrzwiach wejścia połu­
dniowego i wielu innych szczegółach zaw iera ko­
ściół ten wogóle przedm ioty najw iększego zajęcia 
godne (nie mówiąc już o niesłychanem  bogactwie 
skarbca, przeważnie z klejnotów  benedyktyńskiego 
Tyńca złożonego). Z tego względu powitać należy 
rozpoczętą publikacyę ich z całą radością.

W szelako Tarnów  leży na głównej arteryi ru­
chu galicyjskiego parę stacyj od K rakow a i jest 
miastem sporem, dość handiowem i stolicą powia­
tu, więc każdy z łatwością zwiedzać te piękności 
może. Prócz tego skarby  te są ubezpieczone już 
przez to, że dyecezya nie dozwoli upaść katedrze 
swojej a silna dłoń i pełne miłości znawstwo 
sztuki obecnego Najprzew. Pasterza są najdziel­
niejszą rękojm ią uszanow ania zabytków, a nawet 
podźwignienia ich z upadku i utrw alenia na dłu­
gie lata.

Inaczej rzecz się ma z Bieczem. Miasteczko to, 
niegdyś spore, handlowe i bogate, naprzód jedna 
z rezydencyj królewskich, potem kasztelania i sta­
rostwo możnym rodom nadaw ane, od czasu rzą­
dów austryackich straciło wszelkie znaczenie, ze­
szło na mieścinę niskiego rzędu, ledwo na tę na­
zwę zasługującą, w cyrkule naprzód Jasielskim , 
potem w powiecie Gorlickim. Kolej żelazna na 
inne szlaki zwróciła handel w ęgierski, już od czasu 
przeniesienia stolicy z K rakow a do W arszaw y

znacznie zmniejszony. K iedy się dziś do Biecza 
przybędzie, wytłómaczyć sobie niełatw o, zkąd 
wśród kilkudziesięciu lep ianek , przeważnie drew ­
nianych, bierze się kilka gmachów okazałych, po­
zostałych po świetnej przeszłości.

Jeden warunek, który do dziśdnia się nie zmie­
nił, to je s t wyjątkowo piękne położenie na brzegu 
wzgórza, nad rozległą panującego okolicą, którego 
stopy obmywa rzeka Ropa.

Prześlicznie przedstaw ia się do jazd , zwłaszcza 
zbliżając się do m iasta gościeńcem od strony Gor­
lic. W śród malowniczych grup domów i drzew, 
ponad szczątki starych murów obronnych i baszt, 
pam iętających czasy Zygm unta I-go, dwie m asy 
strzelają wysoko w górę, nadając całości sylwetę 
silnie zaakcentow aną i wielce charakterystyczną: 
w spaniały gotycki z czerwonej cegły kościół pa­
rafialny i opodal w ieża ratuszowa, w większej 
części ciosowa, renesansowa. Sam w jazd do mia­
sta prow adzący pod górę , pomiędzy zabudowa­
niami starożytnej bram y i baszty m iejskiej, a wy­
soko z ciosu podm urowaną terasą kościelną, k tó ­
rej brzegi wieńczy kam ienna balustrada z posą­
gami św iętych , należy do najbardziej m alowni­
czych punktów kraju  naszego.

A cóż dopiero kościół! W ielkością niezbyt po­
dobno ustępujący kościołowi n. p. Bożego Ciała 
w Krakowie, ma tę  rzadką u nas właściwość, iż 
jego naw a główna środkow a z bocznemi równej 
jest a bardzo znacznej wysokości, dając tak  zw a­
ny w niemieckim języku technicznym Hallenbau, 
Na ośmiu cienkich a  wysokich filarach ciosowych 
unosi się gotyckie żebrami rozpięte sklepienie, za­
m ykając razem z chórem kapłańskim  i ośmioma 
kaplicam i bocznemi przestrzeń niezw ykle w spa­
niałych proporcyj i potężnego efektu. Jeden  z w y­
sokich dostojników polskiego Kościoła opowiadał 
mb §[ńy przed la ty  pierw szy raz znalazł się 
w bieckim kościele i w stąpił na am bonę , m ając 
kazanie pow iedzieć, ogarnęło go jak ieś  nieopisane 
uczucie nieskończoności; stojącem u na podwyż- 
szeniu ponad głowam i kilkotysięcznego tłum u p o ­
łożnych zdaw ało się, iż buja w przestrzeni ponad 

talam i morza bezgranicznego.

S t a n i s ł a w  T o m k o w i c z .

(Dokończenie nastąpi).

 -----



2 CZAS i  Brody 18 Stycznia 1888.

Najprzewielebniejszych Arcybiskupów XX. Moraw 
skiego i Issakowicza.

Szereg toastów rozpoczął ks. Enstacby San 
guszko na8tępującem przemówieniem:

Szanowni Panowie!
Jakkolwiek ani zasłngą, ani wiekiem jeszcze 

nie należę do przodujących w tem szanownem 
Zgromadzeniu, wezwali mię gospodarze tej uczty 
abym zabrał pierwszy głos. Czynię to tem chę 
tniej, że chodzi o uczczenie męża. na którego ży 
wot patrzę od dzieciństwa mego i którego przy 
zwyczaiłem się uważać, jako wzór i prototyp tego, 
co w człowieku prawością, sumiennością, poczu­
ciem obowiązku i dopełnianiem tegoż obowiązku 
aż do dna mianujemy. Dziś Mąż ten nam prze­
wodniczy w Sejmie i wyniósł na krzesło marsza - 
kowskie tę łagodność i prostotę obejścia, która 
mu zyskała — rzec to mogę śmiało — ogólną sym- 
patyę tak w kołach poselskich, jak  w kołach na 
szego najwyższego autonomicznego urzędu.

Ufamy, szanowny Marszałku, że i nadal będziesz 
dla nas tym bezstronnym, wyrozumiałym przewo­
dnikiem, który nie tamując wolnej a płodnej wal­
ki myśli i zasad, potrafi uchronić nas od waśni, 
łagodzić zapatrywania czysto stronnicze i w  oso­
bistości źródło swe mające, do których przyznaj 
my sobie to szczerze, mamy pewną skłonność. 

. Mamy tę skłonność i mieliśmy ją  dawniej, wszak 
w tym samym grodzie, w tym Lwowie imiennik 
i przodek Twój mądrą radą i stałością umysłu 
uśmierzył ową słynną wojnę kokoszą, która nie 
była czem innem, jak  manifestacyą tej ujemnej 
strony naszego charakteru narodowego. Dziś chwa 
ła Bogu wojny kokoszej ani w kraju, ani w Sej­
mie niema — daj Boże, aby pod Twoją laską 
wzmógł się wzajemny szacunek stronnictw, któ­
rego brak byłby najdobitniejszym dowodem, że 
społeczeństwo do wolności nie dorosło, że wolność 
źle znosi.

 ̂Szanowny Marszalku, zadanie Twoje jest wiel­
kie i szczytne, dopełnisz go, jestem o tem najsil­
niej przekonany; bo dopełnić go jest Twoim obo­
wiązkiem, a obowiązkowi Twemu zawsze w peł 
nej mierze zadosyć uczynić umiałeś. Wnoszę zdro 
wie Jaśnie W. Pana Marszałka Jana Tarnowskiego 
Niech ży je!

Na toast ten odpowiedział JE. pan Marszałek 
następująco:

Szanowni Panowie!
Słowa, któreśmy tu przed chwilą słyszeli, wy 

powiedziane w imieniu tego dostojnego Zgroma­
dzenia, były nadzwyczaj dla mnie zaszczytne, a co 
jeszcze wyżej sobie cenię, były serdeczne i do 
serca trafiające.

Nasze życie autonomiczne ma niezaprzeczenie 
swoje trudności i nie zawsze wolne jest od cierni, 
ale byłbym niewdzięczny, gdybym nieprzyznał, że 
miewa ono także chwile niezmiernie miłe, a zy­
skane w niem uznanie jest tem droższe, im ła 
skawszy jest sąd , który ocenia i wynagradza 
nawet dobre chęci.

Trudności, o których wspominałem, są zupełnie 
odmiennej natury od tych, jakie miał na myśli 
poprzedni mówca, przywodząc tu na pamięć wojnę 
kokoszą. Swawola i obojętność na los kraju zni­
knęły zpomiędzy nas niepowrotnie.

Trudnością nie największą może, ale zdaje mi 
się najpowszechniejszą — tą, z którą spotykamy 
się wszyscy, niemal na każdym kroku i na wszyst­
kich stopniach hierarchii autonomicznej, jest ko 
nieczność poświęcania wiele czasu i pracy spra 
worn, które wydają się podrzędne i na pozór 
przynajmniej, pozbawione są wielkiej wagi.

Od zniechęcenia chroni nas myśl, że wszystko 
jest ważne, co jest sprawą krajową, a należy do 
zakresu naszych obowiązków, i także ta druga, 
że nasz samorząd, choć w niezbyt przestronych 
ramach zakreślony, jest jednak pierwszą, jeżeli 
nie jedyną teraz naszą szkołą życia publicznego.

A kiedy mowa o tej szkole, to mimowolnie tu 
nasuwa się uwaga, że kraj nasz ze swoim nieco 
szczupłym pod względem rozmiarów samorządem 
ale z silnie dzięki Bogu rozwiniętem życiem na 
rodowem, ma także niejakie podobieństwo ze 
szkółką, w której z wielką starannością pitlęgno 
wane rośliny rozsadza się na szerszych przestrze 
niacb, żeby tam rosły, rozwijały się i żyły.

Czy kraj nasz spełnia to zadanie? Czy zwłaszcza 
będzie mu danem spełnić je w szerszej mierze? 
Któż to orzec lub przewidzieć zdoła? Ale to zdaje 
mi się niewątpliwem, że ta myśl nam przyświeca, 
że ona chroni nas od zwątpienia, przywiązuje do 
pracy, i ona też sprawia, że ten samorząd mimo 
swych niedostatków stał się nam wszystkim drogi.

Żeby zaś ta myśl nie pozostała marzeniem, żeby 
choć w części zbliżyła się do rzeczywistości, po­
trzeba wielu szczęśliwych warunków, ale przed 
wszystkiemi innemi dwa są niezbędne: Potrzeba 
z naszej strony stałości i wytrwania w obranym 
kierunku, to zależy od nas; potrzeba także po­
myślności, jaką  daje błogosławieństwo z góry — 
a to jest w mocy Boga.

Otóż w tej myśli i w tem pojęciu pomyślności 
na teraz, z którą wiążą się i łączą nadzieje na 
przyszłość, spełniam ten kielich na cześć naszego 
Sejmu i na pomyślność kraju.

Po przemówieniu p. Marszałka, które zebrani 
oklaskami przerywali, toastował p. Polanowski na 
cześć JE. p. Nam iestnika, który podziękował 
w pięknem przemówieniu. Zabierali jeszcze głos 
p. Ochrymowicz po rusku, wnosząc kielich na 
cześć JE. p. Marszałka, który również po rusku 
odpowiedział: p. Majer, p. Czerkawski na cześć 
duchowieństwa i X. Metropolita Sembratowicz, 
który zakończył szereg toastów.

Podniosły charakter tego zebrania wywarł nie­
zatarte wrażenie na obecnych.

L w ó w  16 stycznia.
(Rewizya regulaminu drogowego).

W sprawie ustawy drogowej nie zaszedł dotąd 
żaden symptom, któryby wskazywał na to, że 
opinia kół sejmowych zachwiała się w stanowisku 
dotąd zajmowanem t. j. w przekonaniu, iż dziś, 
gdy jeszcze krótka praktyka nie mogła dostarczyć 
wyczerpującego substratu dla obmyślenia zmian 
potrzebnych, o natychmiastowem podjęciu reformy 
mówić nie można. Uwagi zawarte w tej mierze 
w sprawozdaniu Wydziału krajowego, w mowie 
posła X. Siczyńskiego przy umotywowaniu wia­
domego wniosku, wreszcie nawet w petycyach 
propagowanych i po części do Sejmu wpływają­
cych, niema punktu oparcia dla reformy ustawo­
dawczej. Owe petycye, tak żarliwie w tutejszej 
prasie bronione, przypuszczają z wielkim animu­
szem szturm do drzwi na oścież już otwartych, 
bo wykazują tylko szeroko przez nikogo nieza- 
poznawany i niezaprzeczony fakt, że nowa ustawa 
drogowa doskonałą nie jest i prędzej lub później

rewizyi poddaną być powinna. Nigdy takie pe 
tycye nacisku wywrzeć nie zdołają, bo nigdy ich 
nie braknie. Leży to w naturze rzeczy, że nawet 
najlepsza — w względnem tego słowa znaczeniu— 
ustawa drogowa w wielu okolicach z wyjątkową 
konstellacyą stosunków wyda się uciążliwą lub 
nawet niesprawiedliwą, więc ztamtąd i po refor 
mie petycye wpływać będą tak samo, jak  wpły 
wały przeciw dawniejszej i obecnej ustawie dro 
gowej.

Inaczej rzecz się ma z regulaminem drogowym 
który jak  przyszedł do skutku w drodze admini 
stracyjnej, tak też i zmieniony być może w dro 
dze administracyjnej bez udziału Sejmu, jedynie 
po porozumieniu się Wydziału krajowego z Na 
mie8tnictwem. Regulamin drogowy, chociaż nie 
zawiera postanowień merytorycznego znaczenia co 
do wysokości i rozkładu prestacyj drogowych, lecz 
tylko przepisy wykonawcze, stanowił od pierwszej 
chwili i stanowi dotąd jedno z głównych żróde 
tego niezadowolenia, które objawiło się w niektó 
rych gminach kraju przy wymiarze i ściąganiu 
prestacyj drogowych według nowych norm pra 
wnych. Już przed rokiem prezesowie Rad powia 
towych, zasiadający w Sejmie, na kilkakrotnie od 
bytych zebraniach stwierdzili niemożliwość skru 
pulatnego dopełnienia skromnemi siłami gmin wiej 
skich, a chociażby i małomiejskich tych wszyst 
kich wymogów formalnej i wykonawczej natury 
które przepisał regulamin. Wydział krajowy dwo 
ma okólnikami do Wydziałów powiatowych wpro 
wadził pod względem tych formalności rozmaite 
ulgi i ułatwienia, a wskutek tego niektóre wymo 
gi regulaminowe faktycznie pozostały w zawiesze 
nin. Także okólnik wydany przez Namiestnictwo 
do władz powiatowych w sprawie sposobu ukla 
dania spisów prestacyjnych i preliminarzy drogo 
wych nosi charakter ustępstwa uczynionego już 
na rzecz stwierdzonych trudności w powyższym 
kierunku w porozumieniu z Wydziałem krajowym 

Zmiana regulaminu drogowego zatem utorowaną 
już została dawno przed otwarciem sesyi sejmo 
wej, a więc bez względu na wniosek posła X. Si 
czyńskiego i owe petycye tak dziś zalecane w pra 
sie lwowskiej. Obecnie nastąpił dalszy krok w tym 
kierunku, krok, który po zarządzeniach powyżej 
wskazanych przedstawia się już jako naturalna 
konsekweneya. Prezydyum Namiestnictwa wysto 
sowało do Wydziału krajowego pismo, w którem 
zwracając uwagę na fakt, że w regulaminie dro 
gowym tkwi jedno ze źródeł niezadowolenia ob 
iawiającego się co do ustawy drogowej, oraz na 
fakt, że okólnikami poprzednio przez Wydział kra 
jowy wydanemi, niektóre postanowienia reguła 
minu uległy modyfikacyi, podnosi potrzebę podję 
cia formalnej rewizyi regulaminu i bierze inieya 
tywę w tej mierze, zapraszając Wydział krajowy 
do objawienia opinii.

Rewizya regulaminu drogowego wymaga tak 
samo, jak  jego wydanie, porozumienia się Wy 
działu krajowego z Namiestnictwem. Porozumienie 
to niewątpliwie łatwo przyjdzie do skutku, bo we 
wszystkich dotychczasowych stadyach wykonania 
nowej ustawy drogowej i w poglądach na kwe 
styę zmiany tej ustawy panowała dotąd zawsze 
zupełna harmonia między obiema do wspólnej 
akcyi powołanemi naczelnemi władzami kraju.

R z y m  5 stycznia.
Dzisiaj Ojciec święty Leon X III odprawił dru 

gą Mszę św. u św. Piotra w Watykanie, przy 
zamkniętych drzwiach Bazyliki. Na tę drugą Mszę 
św. zaproszeni byli już nie pielgrzymi z całego 
świata zebrani w Rzymie, ale tylko wyłącznie 
Włosi, którzy, znowu za biletami oddzielnie wy 
dawanemi, zebrali się, jak to miało miejsce na 
pierwszej Mszy świętej. Była też ta Msza papie 
ska czysto włoska, bo nawet Rzymian na niej nie 
było, z wyjątkiem arystokracyi Rzymskiej , którą 
zaprosiła w tvm celu kapituła kanoników świę 
tego Piotra. Nie było więc cudzoziemców, a je 
dnak powtórzyły się, jak  pierwszego stycznia, też 
same oznaki radości, czci i uwielbienia, wygłoszo 
ne z równym zapałem, wychodzące z gorących serc 
kilkudziesięciu tysięcy Włochów. A Włosi ci zgro­
madzili się tutaj ze wszech stron długiego półwys- 
nu, by przy zamkniętych drzwiach bazyliki św 
’iotra módz z całą swobodą, dobrowolnie, a o- 

chotnie wyjawić gorące swe uczucia i przekona­
nia. A obecność ich tutaj i zachowanie się uro 
czyste, oznaki najszczersze przywiązania do Pa- 
)ieża panującego, tem donioślejsze mają znacze­

nie i z tego względu, że przy tej drugiej Mszy 
św. Papieskiej nie było nic zewnętrznie, coby za­
palało wyobraźnią i podnosiło wrażenia. Ojciec 
św. nie wystąpił tym razem jak  pierwszego sty­
cznia, w całej świetności obrzędów liturgicznych 

ceremoniału papieskiego, ale wszedł cicho do 
azyliki bocznemi drzwiami, jak zwyczajnie wcho­

dzi do swojej domowej kapliczki, więc nie nie­
siony na tronie, nie w tyarze, ani mitrze, nie po- 
irzedzony świetnym dworem swoim, ale ubrany 
ylko jak  codziennie chodzi — a nawet pośród 
umów mało od nich widziany. Brak tych wszyst- 

rich uroczystych oznak nie zdołał oziębić gorą­
cych a mądrych W łochów, bo nie po wrażenia 
przyszli tu o n i; bo idea głęboka, prawda sama, 
że Papież to jedyny dzisiaj panniący po Chrystu­
sowemu u nich władca, jedyny, choć odarty z wła­
zy doczesnej — budzić musi w ich sercach nie 

dam aną cześć i święte posłuszeństwo. Widząc 
tyle tysięcy samych Włochów, okrzykujących dzi­
siaj, jak  jeden m ąż, Papieża swego panującym, 
można było rzeczywiście zapomnieć o tem, że się 
jest w Rzymie nie papieskim. Można było czytać 
na tych pomęczonych trudem twarzach pielgrzy­
mów, prawdziwego plebiscytu jedyne wotum, któ­
re ani od bagnetów, ani od pieniędzy, ani od kno­
wań sekciarskich nie zależało, wotum, złożone, chę­
tnie, dobrowolnie przy ołtarzu, na Mszy św. jubi- 
'euszowej ośmdziesięcioletniego blisko starca, z p ier­
si synowskiej wydobyte, obok ofiary na ową Mszę 
św. zebranej.

A jak  pięknie znowu ze strony Ojca świętego, 
że swoim rodakom wyłącznie odprawił tę Mszę 
św.! Prawda, że pięknie i zaszczytnie wystąpiły 
wszelkie narody na jubileusz kapłański Papieża, 

za to też miały pierwszą Mszę św. w dzień No­
wego roku, ale i to prawda, że żaden z narodów 

tej uroczystości Włochów nie prześcignął ani 
darach, ani w świętopietrzu. Sama jałmużna 

na Mszę św. w sumie 2 milionów z górą, to p ra­
wie wyłącznie Włochów d a te k ; a na wystawie 
W atykańskiej trzy czwarte zajmują podarki 
włoskie. Słusznie, że Papież ich na tę drugą 
tfszę św. zaprosił; wszak między innymi należało 

się im podziękować i za to, że jako Włosi, naj­
więcej od Włochów jednością włoską kuszeni do 
jostawienia się przeciw Papieżowi, wytrwali oni 

Papieżem i przy Papieżu. A dzisiaj stałości

swojej tak uroczyste, serdeczne dają dowody, 
cały ten ruch święty wyszedł jakby na expiacyę 
właśnie z Bolonii, która naj pierwsza się zbunto 
wała. P. Acquaderni, głowa i wódz dzisiejszej 
pielgrzy nki, to bolończyk.

Na zakończenie dodać trzeba i to, że po Mszy 
św. odbyła się i uczta miłości, którą kapituła św 
Piotra przyjmowała w zakrystyi Papieża i ary 
stokracyę; że kard. Monaco w zastępstwie arcy- 
presbytera kard. Howarda słabego, wręczył Ojcu św, 
wspaniały relikwiarz do głowy św. Jana Chrzci 
cielą, która od św. Sylwestra w r. 1870 po wy 
pędzeniu ztamtąd zakonnic przeniesiona do Wa 
tykanu, za zrządzeniem bożem, jak  mawiał Pius IX 
ma służyć więzionemu Papieżowi za przykład 
pociechę.

Tak się zakończyła uroczystość jubileuszowa 
w kościele św. Piotra, pamiętna w historyi temi 
dwiema Ofiarami Mszy św. Na pierwszej Leon XII 
wystąpił jako Papież całego chrześciaństwa, na 
drugiej jako Ojciec dla swego ludu. 1 stycznia 
to Arcykapłan w całej potędze swej władzy bło­
gosławiący ukorzone głowy swych synów, całego 
świata. 5 stycznia ogołocony wprawdzie wypadka 
mi^ zewnętrznemi z królewskiej władzy, ale za 
wsze kochany i upragniony, żyjący w sercach 
swych poddanych przyszłości król.

To też rząd włoski w końcu zrozumiał, że nie 
bezpieczeństwo groźnó, bo kiedy na pierwszej u 
roczystości tylko pilnował wrót św. Piotra; na 
drugiej polecił policyi zdzierać z piersi pielgrzy­
mów krzyże i inne oznaki religijne, a polieya 
przy tych samych bramach, których wczoraj 
strzegła, dzisiaj zdzierając te oznaki, potępia sa 
mą siebie.

Rozmaitości Polityczne.
Wojskowy dziennik fachowy Katonai Lapok 

donosi, odnośnie do nastąpić mąjacej r e w i z y i  
u s t a w y  w o j s k o w e j ,  o kilku bardzo ważnych 
zmianach, jakie mają nastąpić, a za których wia­
rygodność poręcza całkowicie. I tak przedewszyst 
kiem początek obowiązku służby wojskowej bę 
dzie przełożony z 20 roku życia na 21. Jednoro 
czni ochotnicy wojskowi, po złożeniu egzaminu 
oficerskiego, nie będą mianowani odrazu oficera 
mi, lecz aspirantami oficerskimi z rangą po rze­
czywistych aspirantach, i dopiero po mianowaniu 
oficerami tych ostatnich, będą mogli być miano­
wani oficerami aspiranci, powstali z ochotników 
jednorocznych. Ci ochotnicy jednoroczni, którzy 
egzaminu nie złożą, będą musieli służyć jeszcze 
jeden rok, a jeżeli po tym drugim roku służby 
nie zdadzą egzaminu podoficerskiego, będą musieli 
służyć rok trzeci. Jednoroczni ochotnicy przy kon­
nicy będą mogli odsługiwać swój czas służby tyl 
ko w swych własnych pułkach. Wreszcie żadnym 
ochotnikom jednorocznym nie będzie wolno pod­
czas służby wojskowej zapisywać się na uniwer 
sytet lub politechnikę; rok ten służby będzie mu­
siał być poświęcony wyłącznie wykształceniu woj 
8kowemu.

S k a n d a l  w  S e j m ie  c z e s k im .  Sejm czeski był
w piątek widownią skandalu. P. Vaschaty, poseł 
młodoczeski, postawił wniosek „o przeprowadze­
nie równouprawnienia w Czechach." Poseł ten 
właśnie w piątek wystąpił z obroną tego wniosku. 
W mowie swej zaczął w sposób nader nieprzy 
zwoity uderzać na szlachtę czeską, obrzucać ją 
inwektywami, posądzać o zamiar zdradzenia in 
teresów narodu czeskiego, a w końcu zawezwał 
ją  do tego, aby głosowała za odesłaniem jego 
wniosku do komisyi specyalnej, bo tylko tym spo 
sobem złoży dowód, że jest przejęta uczuciami 
jatryotycznemi. Jeśli zaś tego nie uczyni, to tem 

samem wyda sama na siebie wyroK potępienia. 
Mowę Vaschatego obsypywała ciągle oklaskami 

galerya, na której były tłumy studentów.
Przystąpiono do głosowania. Były dwa wnioski: 

jeden młodoczeski, aby wniosek Vaschatego ode­
słać do komisyi specyalnej, drugi staroczeski, aby 
go odesłać do komisyi szkolnej, która mogłaby go 
uwzględnić przy układaniu sprawozdań swych 
w sprawach szkolnych. Szlachta czeska głosowa 
a za tym drugim wnioskiem. Wtedy galerya roz­

poczęła wściekłą wrzawę, zaczęła krzyczeć: „hań­
ba czeskiej szlachcie!" tupać nogami i laskami, 
obrzucać posłów po imieniu inwektywami itd., aż 
w końcu marszałek zarządził wypróżnienie gale- 
r y i , poczem dopiero mógł Sejm dalej toczyć ob­
rady.

Z P e t e r s b u r g a  piszą do Polit. Corr.: W pa- 
acu zimowym odbędzie się w styczniu sześć ba- 
ów dworskich.

Ambasador angielski Sir Robert Morrier miał po­
wrócić z urlopu do Petersburga d. 13 b. m. Po­
słowie Bawaryi, Portugalii i W lirtembergu: baron 
Gasser, baron Santos i hr. Linden, powrócili nie­
dawno na swoje posady do Petersburga. Dotych­
czasowy ambasador włoski hrabia Greppi wręczy 
w najbliższym czasie swoje pisma odwołujące, a 
sezpośrednio potem oczekują przybycia nowego 
ambasadora Marochetti z Kopenhagi.

Dnia 12 b. m. powrócił lord Randolf Churchill 
ze swej wycieczki do Moskwy znowu do stolicy 
rosyjskiej. Opowiadają, iż angielski mąż stanu 
mówi z wielkiem zadowoleniem o wrażeniach od­
niesionych z tej podróży i cytują oświadczenie 
jego, uczynione podczas wyjazdu z Moskwy. Lord 
Randolf miał powiedzieć: „Serce Rosyi jest zdro­
we, a jest to bardzo gorące serce."

N o w o r o c z n e  p r z e m ó w i e n i e  ks. Ferdy­
nanda Koburgskiego do oficerów brzm i, według 
Ajencyi Havasa, jak  następuje: Rząd może sobie 
powinszować osiągniętych rezultatów; narodowy 
)yt odzyskał znowu swoje stanowcze stanowisko, 
a ludność powróciła do swoich zwyczajnych zajęć, 
w zaufaniu do gabinetu i do jego silnego patryo- 
tyzmu. Armia czuje się silną, aby spotkać się ze 
wszystkiemi ewentualnościami przyszłości. On, 
książę, stał się co do swoich myśli i uczuć Buł­
garem, a tak z pomocą bożą dołączył nową pię­
kną kartę do swej historyi. Związany świętą przy­
sięgą nie oddzieli on nigdy swojej sprawy od 
sprawy bułgarskiej. Z armią ta k ą , jak jest buł­
garska, można się na wszystko odważyć; pełna 
chwały przeszłość jest rękojmią przyszłych powo­
dzeń. Gdyby w bieżącym roku był zmuszony wy­
dobyć miecz, to armia bułgarska pod przewodem 
swego księcia pokazałaby św iatu, iż Bułgarowie 
umieją umierać w obronie honoru swojego sztan- 

aru i w obronie ojczyzny.|

W i e d e ń  16 stycznia. Arcyksiążę Jan przy by 
na dłuższy pobyt do zamku swojego Orth, koło 
Gmunden.

Jedna z katolickich księgarni wiedeńskich 
rządza pielgrzymkę do Ziemi świętej z Wiednia 
dnia 1 marca- 1888 r.

Przybyły do Wiednia serbski minister finansów 
Vuicz, układa się z Bankiem krajowym o poży 
czkę 20 milionów franków. Pożyczka przeznaczo 
na jest na skonsolidowanie części długu bieżące 
go, dette flottante, Serbii.

B e r l i n  15 stycznia. (Tel. Sonn.-u. Montgasztg). 
Krąży pogłoska, iż cesarz Wilhelm ma zamiar u 
czcić jubileusz 40-letnicb rządów Cesarza Austryi 
przez wysłanie części pułku grenadyerów imienia 
Franciszka Józefa do Wiednia, celem wystąpienia 
tamże przed Jubilatem, jako straż honorowa z mu 
zyką pułku i sztandarem. Gdyby Cesarz Franci 
szek Józef nie chciał przyjąć tego szczególnego 
odznaczenia, wówczas wszystkie niemieckie pułki 
których szefem jest Cesarz austryacki, wyszlą de- 
putacye do Wiednia, a mianowicie pod przewo 
dem szwagra niemieckiego Następcy tronu ks 
Sachsen-Meiningen, który jak  wiadomo jest komen 
dantem pułku Franciszka w Berlinie. Także i 
ks. rejent bawarski wyszle deputacye.

Z o f i a  12 stycznia. Według ogłoszonych dzi­
siaj dokumentów przygotowały powstanie w Bur­
gas komitety słowiańskie w Rosyi. Ztamtąd też 
otrzymali przewódcy instrukeye i środki pieniężne 
W liście Krissowa, pisanym z Odessy do Nabo- 
kowa, przesyła tenże Nabokowowi ojcowskie bło­
gosławieństwo i oświadcza, że potwierdzenie 

Petersburga już nadeszło. Znaleziono również 
przy jednym z emigrantów list polecający, Hi- 
trowa. Według zeznań jednego z Czarnogórców, 
oświadczyli przywódcy bandzie, iż pójdą do Buł 
garyi, gdzie ich naród i armia oczekuje. Twier­
dzili dalej, iż rząd obalą, wskutek czego przyłą 
czyłyby się do nich bandy z Adryanopola, Serbii 
i Rumunii. Następnie pomaszerują dalej przez Ser­
bię do Hercegowiny, albowiem Rosya napadnie 
Austryę. W tłumokach znalezionych u Nabokowa 
był dynamit i naboje. Każdy, należący do bandy, 
miał karabin z 50 nabojami i dwa rewolwery. 
Broń tę rozdzielono między chłopów, jako nagro­
dę Według innych listów był Cankow poinformo 
wany o całym planie.

P a r y ż  13 go stycznia. Korespondent Temps’a 
Petersburga pisze do tego dziennika dnia 7-go 

stycznia: W Pete.sburgu nie myślą absolutnie 
wojnie. To jest zapatrywanie ogólne kół urzędo­
wych i takowe nie zasadza się tylko na tem , iż 
car ma z pewnością zamiary pokojowe, lecz także 
polega ono na przeświadczeniu niemożliwości pod 
jęcia wojny wśród obecnych stosunków militar 
nych. Pewien oficer z kancelaryi wojskowej cara, 

ochmistrz w. ks. Jerzego, drugiego syna cara 
oświadczył korespondentowi, co następuje: Car,
który zawsze się starał o jak  najdłuższe utrzy­
manie pokoiu, uważa za najlepszą gwarancyę te­
goż tę okoliczność, iż podjęcie wojny ze strony 
któregokolwiek mocarstwa w obecnej chwili by 
oby szaleństwem. Wszystkie państwa a nawet 

Niemcy przerabiają obecnie swoją broń. Krótko 
mówiąc, spodziewają się utrzymać pokój w r. 1888, 
ecz zarazem nie łudzą się nadzieją, iż później 

porozumienie nastąpi, albowiem pogodzenie się 
Austryi z Rosyą co do spraw bałkańskich uważają  
za trudne, a nawet prawie za niemożliwe. Wia 
domość, jakoby Rosya w Wiedniu chciała robić 
przedstawienia z powodu, iż okupacya Bośni i 
dercegowiny zdaje się zmierzać do aneksyi — 

jest prostem zmyśleniem.— Sułtan jedynie mógłby 
jodjąć inieyatywę w tej sprawie; mógłby on za 

zwrotem poczynionych przez Austryę wydatków 
żądać oddania tych prowineyj. Wskutek okupacyi 
Bośni i Hercegowiny jest Austrya w tem położe­
niu, iż na Bałkanie nie może się nic stać bez jej 
przyzwolenia. To powoduje ciągły i niedający się 
usunąć antagonizm Rosyi z Austryą, który się 
jrzedstawia jako „czarny punkt" w przyszłości. 
Kwestya bułgarska może być tylko za obopólnem 
porozumieniem się tych pans'w  rozwiązaną. Skoro 
to jednakowoż jest niemożliwem, nie chce Rosya 
rozpocząć wcale rokowań. Ustąpienie ks. Ferdy­
nanda nie posunęłoby sprawy naprzód, gdyż 
w tym razie zostałby Stambułów rejentem  i dla­
tego nie dąży Rosya do obalenia ks. Ferdynanda 
Upadek ks. Koburgskiego nastąpi sam przez się, 
wskutek siły faktów. Uregulowanie tej sprawy 
mogłoby tylko nastąpić przez mocarstwa w po­
rozumieniu z Rosyą; gdy jednakowoż Austrya. nie 
zgodzi się na zapatrywania Rosyi, chociażby na­
wet takowe opierały się na traktacie berlińskim, 
to najlepszym środkiem obecnie jest nieruchomość, 
której się Rosya trzyma.

P a r y ż  13 stycznia. Deputowany Laur, znany 
przyjaciel jenerała Boulangera, którego dziennik 
Prance do Austryi w ysłał, posyła z Wiednia listy 
do France i opisuje w nich wrażenia, które tam 
odniósł. Dzisiaj doniósł p. Laur swemu dzienni­
kowi , iż miał rozmowę z osobistością, która do­
kładnie zna sytuacyę. P. Laur zapewnia przede- 
wszystkiem, iż rozmawiał z kilkoma ambasado­
rami i przesyła poufne zwierzenia tychże. Na koń­
cu swego listu przytacza słowa owej dobrze poin­
formowanej osobistości: „Przyzwyczaj pan opinię 
nibliczną we Francyi do tego — miała się w yra­
zić ta wysoko położona osoba — iż Francya tyl- 
to może liczyć sama na siebie. Niemcy mają sprzy­

mierzeńców, a Francya ich nie ma. Nie macie ża­
dnego układu z R osyą, wszystko zależy od białego 
cara, a nawet gdyby przymierze z Rosyą zostało 
zawarte, to nie byłoby ono tyle Francyi pomo- 
cnem, jak  wy myślicie. Bismark powiedział pra­
wdę, twierdząc, iż Niemcy mogą opór stawić trzem 
mzeciwnikom. Zostawiwszy na Wschodzie 300,000 

żołnierzy, nie potrzebują Niemcy, mając u boku 
A ustryę, wcale Rosyi się obawiać.^ Pomiędzy Niem­
cami a Rosyą nie przyjdzie do walki na śmierć i życie. 
Niemiecka zatem armia może być w całości prze­
ciw Francyi użytą. Rozpatrując wewnętrzną sytuacyę 
"rancyi, widzimy przed sobą ministeryum Tirarda; 
Francya zaś, jeśli chce wojny, musi się przede- 
wszystkiem o inny rząd postarać. Pozostaje je ­
szcze kwestya, czy Francya, gdy jej Niemcy nie 

adzą wcale powodu, zechce tymże wojnę wypo­
wiedzieć tylko dlatego, że uważa chwilę do wy­
powiedzenia wojny za stosowną. Może znalazłoby 
się w Izbie z dziesięciu posłów, którzyby to uczy­
nili , ale reszta z pewnością nie dałaby się skło­
nić do podjęcia polityki wojennej."

N agrodzone projekta  
na pomnik Mickiewicza.

Jak  już wczoraj donieśliśmy, nagrodzone zostały 
następujące projekta: I-szą nagrodą w sumie 3000

złr. projekt p. G o d e b s k i e g o  z dewizą „Bez go­
dła"; — TT gą nagrodą w sumie 1,500 złr. pro­
jekt p R y g i e r a  z dewizą „Maryar" (poprawiony); 
Ill-cią nagrodą w sumie 1000 złr. projekt p. G a ­
d o m s k i e g o  z dewizą „Kruk."

Prócz tych trzech nagród pieniężnych przyznali 
sędziowie listy pochwalne 5 projektom , których 
autorami są pp .: Ma r c i n k o ws k i ,  T r ę b i c k i ,  L e ­
w a n d o w s k i ,  R y g i e r  i D y k a s  .

O godzinie 8ej wieczorem podpisali członkowie 
ju r y  protokół; dziś zaś komitet ścisły, zajmujący 
się sprawą budowy, odbędzie poufne zebranie, 
w którem wezmą udział obecni w Krakowie człon­
kowie; za dni zaś kilka dopiero odbędzie praw­
dopodobnie rzeczony komitet w komplecie posiedze­
nie, na którem zapadnie decyzya co do dalszego 
posunięcia sprawy budowy pomnika. Za substrat 
tym obradom służyć będzie orzeczenie ju ry .

Zanim krytyczne pióro zastanowi się nad cało­
ścią wystawy i nad projektami nagrodzonemi, po­
dajemy dziś krótki kronikarski opis trzech nagro­
dzonych projektów.

Pomnik uwieńczony pierwszą nagrodą odznacza 
się bogactwem architektonicznem. Platforma ośmio­
kątna, na którą wstępuje się po pięciu progach, 
na niej wznosi się czterokątna podstawa z naro­
żnikami ściętemi, przed któremi siedzą występu­
jące z węgłów figury, poważnie pomyślane: Gra­
żyna, Wallenrod, Ksiądz Robak i Gnślarz z Dzia­
dów. Na podstawie to! szerokiej i imponującej 
wznosi się właściwy pi. d stał bogato architekto­
nicznie rozczłonkowany, związany po rogach od- 
wróconemi konsolami, na których oparte lekkie, 
skrajne kolumny korynckie. Grzyms górny bogaty, 
łamie się odpowiednio do kolumny. Wszystko trak­
towane w szlachetnym renesansowym stylu.

Część rzeźbiarska łączy się harmonijnie z częścią 
architektoniczną. Szczególnie piękny jest geniusz 

gwiazdą na czole na skrzydlatym rumaku, który 
zdobi fronton postumentu. Poniżej zaś w płasko­
rzeźbie Mickiewicz na katedrze College de France.

Na szczycie pomnika postać wieszcza siedząca; 
wieńczy ją  figura stojąca, alegorya Sławy.

Drugi uwieńczony projekt: „Maryar" p. Rygiera: 
Na kilku stopniach na podniesieniu umieszczone 
cztery olbrzymie płaskorzeźby, z których przodo­
wa wyobraża „Odę do młodości,“ trzy inne zaś 
illustrują Pana Tadeusza, więc prawa od widza 
„Kłótnię" (scharakteryzowane główne typy, jak  
Sopliców, Hrabiego, Telimeny, Gerwazego, Prota­
zego, Zosi i Podkomorzego), lewa „Zaścianek" (tu 
również scharakteryzowane typy główne), ty’na 
wreszcie płaskorzeźba wyobraża „Polowanie" (rów­
nież z typami).

W narożnikach między powyższemi płaskorzeź­
bami siedzące figury: Konrada W alenroda. Gra­
żyny, Więźnia z III części Dziadów  i Zosi. Wsz>st- 
co to uwieńcza girlanda z herbami trzech dziel­
nic Polsk i, co oznacza, iż cały naród wznosi 
pomnik.

Na granitowej wreszcie prostej podstawie stoi 
Mickiewicz; postać okryta zarzuconym płaszczem 

szerokich fałdach. Podobizna z biustu Dawida 
d’Angers, z lat młodości.

Trzeci uwieńczony projekt (p. Gadomskiego) 
ma przeważnie zalety snycerskie. Piękną jest 
frontowa grupa „Oda do młodości," przedstawiona 
w dwóch postaciach: młodzieńca pełnego zapału 

przeszłości z otwarta księgą. Z trzech stron 
są allegorye rz ek : Niemen, D niestr -r Wisła.
W płaskorzeźbach zaś umieścił artysta Grażynę 

Rymwidem na koniu, spotkanie Aldony z Wal- 
enrodem i Polonez z końcowej księgi Pana Ta­

deusza. Mickiewicz na szczycie pomnika, w po­
stawie stojącej, czyni harmonijne wrażenie.

Kronika m iejscow a i zagran iczna.
K r a k ó w  17 stycznia.

—  Ś w ię t o  Jordanu, które według wschodniego ob­
rządku do największych uroczystości należy, przypada 
w dniu jutrzejszym. Z tego powodu odprawioną zo­
stanie w kościele św. Norberta suma o godzinie lOej 
zrana. Po nabożeństwie wyjdzie procesya na planta- 
c y e , gdzie się odbędzie ceremonia święcenia wody. 
W nabożeństwie weźmie prawdopodobnie udział i ła­
cińskie duchowieństwo.

— P o s i e d z e n i e  Rady m iejsk ie j  odbędzie się we 
czwartek d. 19 b. m. o godzinie 5ej po południu.—  
Na posiedzeniu tem mają się rozpocząć obrady bndże 
towe.

— Od prof. D ra  M a d u r o w ic z a  otrzymujemy na­
stępujące pismo:

Niepodobna mi odpowiedzieć, jakbym tego pragnął, 
na wszystkie życzliwe bilety, listy i telegramy, otrzy­
mane z powodu uroczystego obchodu mojego jubileu­
szu, dlatego tą drogą dziękuję jak najserdeczniej 
wszystkim łaskawym Paniom i Panom za okazany, a 
dla mnie tak pochlebny udział w tej uroczystości. —  
Dziękuję wszystkim razem i każdemu zosobna jak 
najszczerzej.

Kraków, 16 stycznia 1888 r.
Prof. Dr Madurowicz.

—  O trzym ujem y n a s t ę p u j ą c e  p i sm o :
Za wspaniałomyślną ofiarę, którą onegdaj w ko­

ściele Najśw. Panny Maryi pośpieszyła złożyć Szano­
wna Publiczność w kwocie 60 złr. 58 c. na rzecz za­
kładu zaniedbanych chłopców, składam w imieniu mych 
wychowańców chrześciańskie „Bóg zapłać."

X. Siemaszko.
—  N a u c z y c i e l e  i n a u c z y c ie lk i  publicznych szkół 

krakowskich odbyli onegdaj zebranie celem zawiąza­
nia się w stowarzyszenie mające na celu wzajemną 
pomoc materyalną w wypadku choroby i w razie 
śmierci. Na wniosek dyr. Gettlicha uchwalono odro­
czyć dyskusyę nad projektem statutu, przez komitet 
przedłożonym, i zażądano, ażeby projekt statutu do­
ręczony był każdemu z członków na kilka dni przed 
zebraniem, celem należytego zastanowienia się i roz­
patrzenia w materyale. Referent komitetu dyr. Maeio- 
łowski skreślił w ogólnym zarysie cel stowarzyszenia

środki, z jakich ono powstanie i nad tym przed­
miotem wywiązała się krótka dyskusya. W końcu 
uchwalono wniosek p. Filińskiego, ażeby do wzięcia 
udziału w stowarzyszeniu zaprosić także nauczycieli 
wiejskich, motywowany tem, że nauczyciele wiejscy 
bardzo często w wypadkach choroby i śmierci w kry- 
tycznem znajdują się położeniu, a powtóre, że sto­
warzyszenie zyska tym sposobem znaczną ilość człon­
ków, na czem przy biernem zachowaniu się nauczy­
cieli szkół średnich i nauczycielek, które mają już 
takie stowarzyszenie, bardzo zależeć powinno. Przy­
szłe zebranie oznaczono na koniec stycznia b. r.

—  Z T o w .  ł y ż w ia r s k ie g o .  Jutro we środę t. j. d. 
18go b. m. na stawach obok ogrodu Botanicznego od

2 —5 po południu przygrywać będzie muzyka woj­
skowa.

—  Z o tw a r c ie m  kole i  o b w o d o w e j  kra k o w sk ie j
d. Igo stycznia 1888 r. otrzymały linie kolei trans-
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Wersalnej bezpośrednie połączenie z dworcem krakow­
skim kolei cesarza Ferdynanda. Można w ięc, dzięki 
temu połączeniu, wyjeżdżać rano w kierunku ku Oświę 
cimowi i ku Suchej, a wieczór w kierunku ku Su­
chej wprost z krakowskiego dworca bez zmiany wa 
gonów. Mimo to wielu podróżnych jedzie na przysta 
nek w Podgórzu, nie wiedząc zapewne o tern nieró­
wnie wygodniejszem połączeniu. Ponieważ na tem 
tylko tracą podróżni, bo niepotrzebnie narażają się na 
koszta dość znaczne doróżkami, zawiadamiamy umyśl­
nie na tem miejscu, że od Igo b. m. można już wy­
jeżdżać z dworca krakowskiego pociągiem rannym, 
który idzie do Suchej i do Oświęcima przez Skawinę 
i wieczornym, który idzie do Suchej. Ten wyjazd jest 
nietylko tańszym dla podróżujących, ale ma także tę 
dogodność, iż nie trzeba zmieniać wagonów w stacyi 
Bonarce, na co są narażeni jadący z przystanku Pod­
górza.

—  Z kolei K aro la  L udw ika .  Kolej Karola Ludw. 
donosi, że z d. 16 b. m. na przestrzeni między Kra- 
snem a Podwołoczyskami także i ruch pociągów to 
warowych otwartym został. Od tegoż dnia odbywać 
się będzie ruch wszelkich pociągów na wszystkich li­
niach tejże kolei.

—  P. Ignacy  R om an dw. im. G on ia k ow sk i ,  wła 
ściciel magazynu konfekcyj damskich przy ul. Bra 
ckiej Nr. 6 , dotychczas poddany pruski, wykonał 
w dniu dzisiejszym w Prezydyum Magistratu przy­
sięgę jako obywatel austryacki, z przynależnością do 
gminy m. Krakowa. Przy tej sposobności złożył p 
Goniakowski dla ubogich miejscowych kwotę 5 złr

—  S m u tn y  Ślub. W sobotę odbył się w kościele 
św. Piotra ślub niejakiego L. S., obecnie odsiadują 
cego karę więzienia jednorocznego za zbrodnię sprze 
niewierzenia. Za zezwoleniem władz wyższych opu­
ścił L. S. celę więzienną na ten akt uroczysty i pod 
opieką zarządcy więzień, udającego gościa weselnego, 
odbył ceremonię, poczem powrócił z p. zarządcą pod 
klucz, a panna młoda wróciła do rodziny oczekiwać 
jeszcze ośm miesięcy na męża.

—- P o g rz e b  ś. p. D ra  L u d w ik a  M y szk ow sk ieg o
odbył się wczoraj po południu przy bardzo licznym 
udziale kolegów i tych wszystkich, którzy w z mar 
łym mieli przyjaciela lub prawdziwego doradcę. Na 
trumnie złożyła Izba adwokacka bardzo piękny wie 
niec. Dr Ludwik Myszkowski w mieście naszem koń 
czył uniwersytet, tutaj też odbył praktykę adwokacką 
a przed 10 laty przeniósł się do Chrzanowa, gdzie 
zyskał sobie ogólną wziętość i zapisał się pięknie na 
kartach historyi tego miasteczka. Był członkiem Rady 
miejskiej chrzanowskiej, członkiem Rady powiatowej 
tamże, dyrektorem Kasy zaliczkowej. Umarł zawcze 
śnie, z żalem społeczeństwa, któremu tak gorliwie 
szlachetnie słnżył.

— W s p ra w ie  po lsk ie j  p ie lg rz y m k i  do R zym u
otrzymujemy następujące pismo:

Po powrocie onegdaj z Rzymu, dokąd w sprawie 
naszej pielgrzymki jeździłem, zastałem wiele listów, 
pisanych z różnych stron kraju, a nawet niektóre 
z wymówkami: dlaczego na pierwsze listy nie odpo 
wiadam, jak stoi sprawa naszej pielgrzymki do wie 
cznego miasta ? Mam przeto zaszczyt niniejszem uwia 
domić osoby interesowane, że z powodów ważnych, 
dopiero około 25go b. m. będą ogłoszone warunki 
rzeczonej pielgrzymki —  upraszam więc o cierpliwość

Tenczynek, d. 17 stycznia 1888 r.
X. Dr W. Smoczyński.

W iadom ości policyjne. Wczoraj po po 
łudniu zapalił się sufit od rury żelaznej pieca w budce 
strażniczej kolei Karola Ludwika w ulicy Lubicz. — 
Ogień zaraz przygasiła służba kolejowa.

Repertuar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  19go: Pierwsze w tym sezonie 
czwartkowe przedstawienie: Zemsta, komedya w 4 
aktach, hr. Al. Fredry.

W s o b o t ę  21go: Na dochód Leona Stępowskiego: 
Nasi poczciwi wieśniacy, komedya w 4 aktach, W, 
Sardou.

—  Dnia 16go stycznia pochmurno; term. od — 9-0 
doszedł do — 2'7 C. Barometr ciągle wysoko; o go 
dżinie 7ej rano d. 17go stan jego był 758-2 millim. 
term. — 8'4 C. —  Wiatr północny.

We środę d. 18go stycznia: Katedry ś. Pio 
tra w Rzymie.

W iadom ości a r ty s ty c zn e , literack ie  
i  naukotme.

Dwa odczyty X. Stanisława Załęskiego T. J. 
O „Maśonii w Polsce na źródłach, wyłącznie ma­
sońskich" odbędą się w wielkiej sali ratuszowej 
w Krakowie dnia 20 stycznia w piątek o godz. 
6 wieczór i dnia 22 stycznia w niedzielę o godz. 
4-tej. Cały dochód czysty odczytu 1-go przezna­
czony na rzecz Czytelni polskiej. młodzieży kato­
lickiej, dochód zaś odczytu 2-go na rzecz biblio­
teki prawniczej młodzieży uniwersyteckiej. Prele­
gent miał pod ręką kilkaset rękopisów i dokumentów,

odnoszących się do polskiej Masonii, jak : proto­
kóły posiedzeń lożowych, katalogi braci Masonów, 
korespondeneye ofieyalne, pieczęcie, kieliszki, ry­
tuały, dyplomy, oznaki i dekoracye masońskie, 
pochodzące ze zbiorów niegdyś p. Umińskiego i 
z archiwów familijnych dwóch polskich rodzin. 
Niezmiernie są ciekawe szczegóły odnoszące się 
do loży adopcyjnej „Dobroczynność," do której 
należały pierwsze domy polskie. Wszystko to 
zapowiada, że odczyty będą ze wszech miar in­
teresujące i pouczające. Bilety wstępu dostać mo 
żna w księgarni Krzyżanowskiego.

® T p a f r u .  We czwartek 12 b. m. na pierwsze 
w tym sezonie czwartkowe przedstawienie wzno­
wioną będzie znakomita komedya br. Fredry ojca 
p. t. Zemsta, w której główne role odtworzą pa­
nie: Wojnowska, Sierpińska, pp.: Rygier, Siema­
szko, Stępowski, Konopka, Winiarski i inni. Na 
czwartkowe przedstawienie Zemsty już wiele 
miejsc zamówiono.

W piątek odbędzie się przedstawienie pierwszo 
rzędnej francuskiej operetki z Paryża z teatru 
Folies Dramatiques, złożondj ze 40-stu osób ze 
słynną primadonną panną F r a n c i n ą  De c r o z a .  
Daną będzie Maskota. Bilety od dzisiaj sprzedaje 
kasa teatralna.

W piątek d. 20 stycznia odbędzie się w sali 
redutowej III. wieczór muzykalny Towarzystwa 
Muzycznego ze współudziałem p. Zofii Sinkiewi- 
czowej i p. Antoniny Szukiewiczównej. Program 
jest następujący: Raff, Trio na fort., skrzypce i 
wiolonczelę, p. Ant. Szukiewiczówna, uczennica p. Sa- 
lomońskiej, prof. Singer i prof. Novacek; Mo- 
szkow8ki, Scena z Fausta Goethego na baryton 
solo i chór mięszany; solo p. A. Szulisławski 
Volkman, „Wspomnienie" na alt solo z towarz. 
wiolonczeli i fortepianu, odśpiewa p. Z. Sinkiewi- 
czowa; Schumann, Davidsbttndler-Tanze na forte­
pian. odegra p. Ant. Szukiewiczówna; Deklamacya 
a) Donizetti. Arya z op. Favorita, b) Chopin, Pie 
szczotka, odśpiewa p. Sinkiewiezowa; Kolędy lu­
dowe w opracowaniu Dra Wł. Żeleńskiego na 
chór mieszany.

Ś w ia t ,  dwutygodnik illustrowany. Drugi Numer 
tego pisma ukazał się w sobotę— a zacząwszy oc 
okładki pięknie pomyślanej i wykonanej, aż do 
znakomitej heliograwiury „Wesołe opowiadanie" 
Wacława Szymanowskiego, naznacza od pierwsze­
go numeru postęp, który zdaje się zapowiadać 
świetną tego dwutygodnika przyszłość. Świat nie 
wchodzi w drogę pismom illustrowanym warszaw­
skim, inny zdaje się zaznaczać sobie zakres.—

Szczuplejsze mając rozmiary i mniej połączo 
nych zadań,— dąży do wyższej artystycznej wy 
kwintności — jest to raczej album niż illustracya. 
Wszystkie ryciny, wzięte z polskich obrazów, a 
wybrane z wielkim smakiem. W ognisku tak roz 
budzonego ruchu artystycznego ta specyalność po 
pularyzowania tego, co najświeższe i najładniej 
sze wychodzi z pod pędzla i ołówka polskiego 
naznacza osobną wśród pism ilhistrowanych na 
szych drogę dla krakowskiego Świata. Część li 
teracka w ciasnych ramach jakością musi zastę 
pować ilość — a i pod tym względem dwa pier­
wsze zeszyty dobrze się zapowiadają. — Jedna 
z przedzgonnych powiastek Kraszewskiego, ró 
wnież przedzgonna a śliczna Przygrywka Bohdana 
Zaleskiego— wiersze Elego i Felicyana (Faleń 
skiego), komedya przeniesiona z aktualności poli 
tycznej dzisiejszej w świat ateński, Kazimierza 
Zaleskiego— początek powieści z włoskiej litera 
tury w dodatku — to wszystko stanowi przynętę 
obok zaś dobór artykułów krótkich, sprawozdaw­
czych z literatury zagranicznej i z ruchu artysty­
cznego.

Wogóle wieje z kart tej puhlikacyi dobry ton 
eleganeya i chęć zbierania kwiatów bez kolców, 
jak w rozmowie salonowej, gdzie o różnych rze­
czach ładnie się rozmawia, a omija wszelkie dra- 
żliwości. Są ludzie, którzy wymagają koniecznie 
od pisma jakiejś wyraźnej barwy— nam się wy­
daje, że tendeneya i polemiczność niezbędna w orga 
nach broniących jakiegoś sztandaru — bywa zby­
teczną, gdy chodzi o chwilę miłego wypoczynku, 
gdy się przerzuca piękne illustracye i czyta lekko 
naznaczone literackie obrazy, że takie wytchnienie 
bywa potrzebnem i miłem.

T e a t r .
P. S i e m a s z k o  stwierdził swoim benefisem 

„solidarność słowiańską" w granicach monarchii 
austro-węgierskiej! Zaiste ten rodzaj owej soli­
darności , jaki objawił się na tutejszej scenie 
w sobotę przedstawieniem trzechaktowej komedyi 
z czeskiego p.Emanuela B o z d i e c h a ,  Pan świata 
w szlafroku , dla nikogo ani groźnym, ani stra- 

' sznym, ani niebezpiecznym być nie może! Trudno

bowiem wyobrazić sobie coś bardziej naiwnego 
i niewinnego, jak owa pobratymcza komedya. 
Istny to pomysł narodu powracającego do życia: 
przedstawić największego człowieka i bohatera, 
Napoleona I, w moralnym szlafroku i w psycho­
logicznych pantoflach, oraz przeznaczyć odtworze­
nie tej olbrzymiej postaci aktorowi komicznemu. 
Faktura zresztą sztuki zapożyczona jest równie 
naiwnie, jak podjętym jest przedmiot, ze Szklanki 
Wody, S c r i b e g o .  Czeska ta komedya przepeł­
nioną jest niemiecką Gemilthlichkeit, co nie bardzo 
oczywiście licuje z epoką, ani jest do twarzy po­
gromcy Europy — chyba że autor przeczuł odkry­
cie, które gdzieś w jakimś czytaliśmy w tych 
dniach dzienniku, że Bonaparte był pochodzenia 
n i e m i e c k i e g o ! ! !

Z tem wszystkiem, jest coś sympatycznego 
w owej, dziś już niebywałej na scenie naiwności 
i w prostocie całkiem pierwotnej środków, użytych 
przez autora. — Jest urok przywiązany zawsze 
i wszędzie do ukazującej się postaci Napoleona I, 
niegdyś tak doskonale kopiowanej fizycznie w tu­
tejszym teatrze przez P f e i f r a ,  dla którego, zda 
waćby się1 dziś jeszcze mogło, że ta czeska ko­
medya wyłącznie napisaną została. Zresztą tło 
historyczno-domowe, na którem komedya jest 
osnutą, rywalizacya członków rodziny wielkiego 
człowieka i ztąd wynikające dla niego kłopoty, 
jest prawdziwem. A na tem tle odgrywa się kilka 
scen tak komicznych, że publiczność śmieje się 
serdecznie, bezwiednym i bezmyślnym śmiechem. 
Do komedyi tej bowiem zastosować można słowa 
Napoleona: du sublime au ridicule il n'y a qu’un 
pas. Doskonale została ona zareżyserowaną i przed­
stawioną na tutejszej scenie. P. Siemaszko zali­
czyć może dô  tours de force w swoim zawodzie, 
podjęcie się i odegranie roli wielkiego cesarza. 
Był to istny aforyzm sceniczny, który jednak uda 
się — tylko uśmiech był prawdziwy s i e ma s z -  
k o w s k i ,  ten poczciwy i zabawny uśmiech, do 
którego przywykła nasza publiczność, a który nic 
a nic napoleońskiego niema w sobie. P. Hof f m a n ­
no wa,  jako cesarzowa Józefina, była portretową; 
kostiumy, wzięcie, dykeya, były w najczystszym 
stylu pierwszego cesarstwa — nawet mdłości były 
zupełnie w tonie epoki. Inne występującce artystki 
szły między sobą o lepsze, a każda z nich pp. 
S u ł k o w s k a ,  K a ł u ż y ń s k a ,  S i e r p i ń s k a  
umiały nadać indywidualność odrębną zbyt podo­
bnym zresztą do siebie postaciom. P. S o b i e s ł a w  
odegrał przyzwoicie Ma s c h e m a ,  chcieliśmy po­
wiedzieć hr. de Flahault, słynnego adoratora kró­
lowej Hortenzyi i ojca księcia Morny, tylko ucze­
sanie i wąsy nie były w stylu epoki. P. P r z y ­
b y ł o w i c z  był wybornym złotnikiem Duperron. 
Artysta to młody, bardzo obiecujący, mający wi­
docznie tradycyą dobrej szkoły i grę delikatną; 
zresztą z takim nieocenionym nosem, trudno nie 
być dobrym komikiem.

Teatr był przepełniony a publiczność hucznemi 
powitała oklaskami benefieyanta p. S i e m a s z k ę  
i zasłużonemi, tak z powodu znacznych postępów, 
jak i ciągłej i usilnej pracy tego utalentowanego 
artysty.
— 1 M
Gospodarstwo handel i przemysł.

Sprawozdanie z targu zbożowego 
na K lepam i.

Kraków d. 17 stycznia. 
Pod wpływem lepszej tendencyt jaka w osta­

tnim czasie na tergaeh zbożowych za granicą za 
panowała, targ ^dzisiejszy na Kleparzu był oży­
wiony.

Płacono za pszenicę białą od 7-35 do 7-75 złr., 
za żółtą od 7-25 do 7'60 złr., za czerwoną od 
7-30 do 7 60 złr.; za żyto od 5‘40 do 5-85 złr.; 
za jęczmień od 5'25 do 5'75 złr.; za owies od 
550  do 6'— złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów.

W t e d e ń  16 stycznia.
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj­

skich 789, wołów węgierskich 937 i wołów nie­
mieckich 1221; razem 3007 sztuk.

Płacono za woły galicyjskie 50, — ( do 53 
złr., osobliwe 54 do 56 złr., wyjątkowo — złr.; 
za woły węgierskie 48 do 53, osobliwe 54, 56 
do 58 i za woły niemieckie 51 , 58, do 61, —, 
osobliwe —, — do —; wszystkie płacono za 100 
kilo mięsa.

pola przypisuje tureckiemu ambasadorowi w Wie­
dniu wystosowanie do Wys. Porty depeszy, której 
przedmiotem miała być rzekoma wymiana myśli 
między Austro-Węgrami a Rosyą co do okupo­
wanych przez pierwsze państwo prowincyj. Je­
steśmy w możności oświadczyć, iż doniesienie to 
polega na czystem zmyśleniu."

Ostatnie wiadomości.
Polit. Corr. pisze: Z uprawnionego źródła tu­

reckiego odbieramy następujący komunikat: „Ogło­
szony w Journal des Debats list z Konstantyno­

Telegramy własne „Czasu*.
L w ó w  17 stycznia. (Ze Sejmu). Na wczoraj- 

szem wieczornem posiedzeniu uchwalił Sejm zna­
ne rezolucye w sprawie' szkoły czernichowskiej, 
tudzież dodatkowe rezolucye pos. Koziebrodzkie 
go, poczem przeważnie bez dyskusyi załatwił 23 
sprawozdań komisyj: szkolnej, administracyjnej, 
petycyjnej, bankowej, gminnej, drogowej, budże­
towej, górniczej o rozmaitych petycyach.

Lwów 17 stycznia. (Ze Sejmu). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Sejmu wnosi poseł Abrahamowicz u- 
rządzenie składów zbożowych we Lwowie i Kra­
kowie kosztem 300,000 złr. Komisya gospodarstwa 
krajowego ma o tym wniosku zdać sprawę jesz­
cze w bieżącej sesyi.

Struszkiewicz poruszył sprawę taryf kolejowych 
na kolei Karola Ludwika.

Bez dyskusyi uchwalił Sejm jednogłośnie znane 
wnioski komisyi jubileuszowej co do sposobu u- 
czczenia 40ej rocznicy wstąpienia Cesarza na tron; 
przyjęto bez dyskusyi znane wnioski komisyi 
szkolnej w sprawie nauczania języka niemieckie­
go w szkołach średnich ; dałej wnioski w sprawie 
reformy szkół średnich; uchwalono utworzyć stały 
fundusz pożyczkowy dla spółek wodnych; zała­
twiono cały szereg petycyj i przystąpiono do roz­
praw nad projektem ustawy o stosunkach służbo­
wych.

W i e d e ń  17 stycznia. Pogłoski, że Giers ustąpi, 
robią na giełdy złe wrażenie.

W i e d e ń  17 stycznia. Z Petersburga sygnali­
zują, iż Rosya nie żąda okupacyi Bułgaryi, lecz 
że poczeka, aż Bułgarzy sami pomocy jej prosić 
będą.

W iedeń 17 stycznia. Uporczywie utrzymuje 
się tutaj pogłoska, iż dwaj młodzi ks. Orleańscy 
wstępują do wojska rosyjskiego.

P e s it  17 stycznia. Utworzono towarzystwo 
akcyjne fabryki broni. Kapitał wynosi 3 miliony. 
Prezesem towarzystwa został wybrany feldmarsza­
łek Ghyczy.

Berlin 17 stycznia. Nordd. Allg. Ztg pisze, 
iż oświadczenia Journal de St. Petersbourg uspra 
wiedliwiają nadzieje utrzymania pokoju. Zastrze­
żenia jednakże osłabiają te nadzieje.

I la n a w a  17 stycznia. Negus ma 40,000 żoł­
nierzy, zaopatrzonych w odtylcówki, a 20,000 
wojska, zaopatrzonego w zwykłe karabiny oraz 
40,000 żołnierzy, zaopatrzonych w dzidy. Oprócz 
tego ma Negus kilka kartaczownic.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 17 stycznia. Fremdenblatt ogłasza 

otrzymane od klubu większych właścicieli Sejmu 
czeskiego telegraficzne sprostowanie, które nazywa 
nieprawdziwem doniesienie, jakoby klub większej 
własności z powodu głosowania w Sejmie w dniu 
13 stycznia nad wnioskiem Yaszatego, ogłosił ja ­
kiekolwiek oświadczenia, nie mówiąc już o prze­
sianiu jakiegokolwiek komunikatu. Wszystkie tedy 
wysnute w niedzielnym artykule Fremdenblattu 
z owego doniesienia wnioski są pozbawione wszel­
kiej podstawy.

Po przytoczeniu podanego przez wszystkie so 
botnie dzienniki wiedeńskie odnośnego doniesienia 
z Pragi, wyraża Fremdenblatt zadowolenie, iż krok 
taki nie nastąpił, który według jego zapatrywań 
nie odpowiadałby był stanowisku większych wła­
ścicieli, i któryby był wyzyskany przez młodo- 
czechów jako wynik niedającej się skwalifikować 
agitacyi. I chociaż nad rozszerzaniem każdej myl­
nej pogłoski ubolewać należy, to jednakowoż dzien­
nikowi wydaje się pocieszającą ta okoliczność, że 
faktycznie odpadły wszelkie powody do wysnu­
wania z rzekomego uniewinniania się większych 
właścicieli wniosków o ich stanowisku i samoi- 
stności w obrębie czeskich partyj, które to wnio­
ski po tem wyjaśnieniu okazują się w zupełności 
błędne.

W iedeń 17 stycznia. Układ pomiędzy serh- 
skiem ministerstwem finansów a „Comptoirescompte" 
w Paryżu, towarzystwem handlowem w Berlinie i Lan- 
derbankiem w Wiedniu został zawarty. Według te­
go układu przejęło na siebie to konsoreyum 21 
milionów franków, celem pokrycia długu bieżące­
go za pomocą emisyi 6-procentowyeh bonów skar­
bowych po kursie 100 procent. Bony skarbowe 
mają półroczne kupony procentowe i są spłacalne

w przeciągu 10 lat. Zapisanie takowych w listę 
papierów giełdowych nie jest zamierzonem.

Praga 17 stycznia. Sejm przyjął znany wnio­
sek komisyi co do wniosków szkolnych Mattusza 
i Kwiczały.

Celo wiec 17 stycznia. Deputowany Einspie- 
ler umarł.

Budapeszt 17 stycznia. Nemzet zaprzecza 
doniesieniu węgierskiego dziennika wojskowego 
o bliższych szczegółach reformy instytucyi jedno­
rocznych ochotników i oświadcza, iż obrady nad 
rewizyą ustawy wojskowej wcale się jeszcze nie 
rozpoczęły.

Dzisiaj odbyło się jeneralne zebranie względem 
ukonstytuowania się węgierskiej fabryki broni.

Budapeszt 17 stycznia. W Izbie deputowa­
nych rozpoczęła się dyskusya budżetowa. W ciągu 
dyskusyi odpierał Tisza wywody opozycyjnych 
mówców i oświadczył w szczególności na wywody 
Helfyego, iż od czasu, jak on jest ministrem skarbu 
wzięto tylko 12 milionów zaliczki, z czego poło­
wę już zwrócono.

Berlin 17 stycznia. Izba deput. wybrała po­
nownie dotychczasowe prezydyum. Obie strony 
budżetu, t. j. dochody i wydatki są wyrównane 
w sumie 1,410.728.921. Dochody są o 121T/io» 
wydatki o 81a/,n, — przychody z kolei żelaznych
0 22 V4 milionów wyżej preliminowane. Podatek 
od wódki i cukru jest na 71 milionów obliczony. 
Na cele szkół ludowych jest 20 milionów świeżo 
wstawionych. W latach finansowych 1886/87 była 
przewyżka 16 milionów, a w roku finansowym 
1887/88 wynosi ona 28 milionów.

Pary® 17 stycznia. W Izbie w ciągu dysku­
syi nad interpelacyą względem paryskiej Rady 
komunalnej zabierali głos, po uzasadnieniu tako­
wej przez Lamarzellesa, który żądał zastosowa­
nia ustawy względem Rady komunalnej w intere­
sie niezawisłości i wolności parlamentu, ministro­
wie Sarrien, Waldeck Rousseau, Goblet i inni.— 
Tirard stanowczo odpierał twierdzenia o aliansie 
rządu z prawicą. Rozwiązanie Rady komunalnej 
nie jest wskazanem. Trudności należy usunąć po- 
prostu przez instalacyę prefekta w Hotel de Ville. 
W tym celu przedłożono szczegółowy projekt do 
ustawy, który należy uznać za nagły. Gdyby Ra­
da komunalna nie zgodziła się na instalacyę pre­
fekta w Hotel de Ville, natenczas będzie ona roz­
wiązaną.

W końcu uchwalono przyjęty przez Tirarda po­
rządek dzienny, według którego Izba oczekuje 
obrad nad wspomnianym projektem szczegółowym, 
(a to 342 głosami przeciw 195 głosom) i że Izba 
ma zaufanie do rządu (265 głosami przeciw 178 
głosom). Cały porządek ten dzienny przyjęto w Iz­
bie przez pojedyncze głosowanie.

i ' t - t e r s b u r j f  17 stycznia. W reskrypcie do 
gubernatora Moskwy wyraża cesarz zupełną na­
dzieję, że i w tym roku i w przyszłym dozwoli 
pokój poświęcić wszystkie siły wewnętrznemu roz­
wojowi.

Bruksela 17 stycznia. Podczas wczorajszego 
przedstawienia w teatrze Alhambra wybuchł ogień. 
Płomienie pokazały się z otworów rur do ogrze­
wania. Na parterze powstał wielki ruch, podczas 
gdy galerye zachowały się spokojnie. — Pożar 
wkrótce ugaszono. Po tem zajściu rozpoczęło się 
przedstawienie na nowo.

Zofia 17 stycznia. Doniesienie biura Reutera: 
Rząd zawiadomił dyplomatycznych ajentów o tre­
ści znalezionego przy Nabokowie, a w niemieckim 
języku pisanego listu do hr. Ignatiewa w Moskwie. 
List nosi datę: Konstantynopol 5 lutego 1887 r.,
1 jest podpisany przez Petrowicza. List omawia 
werbowanie Czarnogórców i przygotowywanie po­
wstania w Bułgaryi.

K .w rs s .  W i e d e ń  17 stycznia. 2 g. 30 min. 
popoł. — Renta anstr. papierowa opod. 78 30. — 
Renta anstr. srebrna opod. 80 55. — Renta 4*/, 
złota anstr. 110'—. — 5%  Renta anstr. papier, 
nieopodat. 93-40. — Akcye Banku Anstr. Węg. 
869-—. — Akcye kredytowe 269 30. — Londyn 
126-85. — Napoleony 10-03 7* •— Dukaty 5 97—. 
Marki 62 25—. — 5°/„ Renta weg. oapier. —•—. 
6% Listy zast. gal. Zakład. Kred. Ziemsk. 36-let. 

. — 4*/«•/• Listy zastawne Banku kraj. gal. 
—. — Akcye Landerbanku —•—. — Akcye 

kolei Karola Ludwika —•—. — Akcye kolei 
lwowsko - czerniow. —•—. — Akcye kolei połu­
dniowej —•—. — Ruble —•—. — Srebro —. 

Usposobienie giełdy: —
B e r l i n  —go stycznia. Banknoty austryackie 
•—. — Krótki Wiedeń —•—. — Banknoty ros. 
•—. — 5°/„ Listy zast. Polskie — —. — 4% 

Listy Likw. Polskie —•—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika — —. — Akcye austr. kredytowe —.—.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n to n i K tobukotcaki.

Kurs pieniędzy i papierów  publicznych.
H r a k ń w  17  stycznia.

Waluty.
Babie rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie .......................................................
Dukat w a ż n y .........................................................  . ,
23-to frankówka w a ż n a .............................................
laaperyał w a ż n y ............................................................
Rubel srebrny obrączkow y......................... ....

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne....................

^  galicyj. pożyczka k r a jo w a ..............................

5 i  Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4> Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................

Listy zastawne i dłuine.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .  
» n u  Tow. kred. z. we Lw. nieokr.

ą i / S B  I) B B  41 let.
c j  * B B B r r
* 2  S b  ft  »  „

* s .  Banku hipot. we Lwow. prem.
ć  . s b » niepr.

» s kre zie. w Krakowie 36 iet.
«  b  s  b  .  18  let

7* B dłużne B B :  :  20  let
b  b s s włość, we Lwowie

5i i  ” zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. ź r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kep.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ b Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
.  gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „

płaoą

109 50 
62 -  
5 94 

10 -  

10 34 
1 40

77 80 
101 -  

100 —  

91 50 
99 50

88 —

92 50 
94 -  
89 50 
94 -  
99 50 
99 60 
96 50

47

98 25

żądają

110 50 
62 50 
6 04 

10 08 
10 44 
1 49

78 50 
102 -  
102  —  

94 -  
100 50

90 -

94 —
96 — 
91 50
95

100 50
101 —  

98 75 
94 -  
98 —
97 — 
50 —

99 50

193 —191 50
207 50 I 210 - - 
270 — I  281 —

płacą ’ąd iją
Akoye Banku galic. dla handlu i prze­

mysłu w Krakowie . po 200 złr. ------ -------
Losy .

Za sztukę.
Losy miasta K ra k o w a ......................... 17 25 18 50

b b Stanisławowa . . . . 33 - 34 50
„ Tow. austr. czerwenego Krzyża 17 - 17 75
b b węgier. 11 - 11 85

W i e d e ń  16 stycznia.
Obligi długu państwa.

47.7 , Kenta papierowa
47.7. » srebrna .........................
4% b *łota ..............................

78 26 78 45
80 45 

110 -
80 6? 

110 26
5yi b papier, nieop. . . . 93 10 93 40
37„*/, Losy z roku 1854 po 250 m.k. 132 - 132 76
4% » » „ 500 złr. 134 75 135 76
47. B b I860 „ 100 „ 

„ B  !864 „ 100 B 
,  b 1864 „ 50  ;

137 75 
164 60 
164 50

138 26 
165 -  
165 -

5-/i Oblig. póż. kolei węgierskiej . . 149 - 150 —
47,*  » b b (za Ostbahn) 110 50 111 -

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e .........................107, podat. 109 50 _ _
Bukowińskie . . • • b n 99 50 100 25
G alicy jsk ie ....................  b n 101 50 102 —
M oraw sk ie ....................  b b 107 25 — _
Niższo-austryackie . • b a 109 25 109 75
Wyższo-austryackie . . B n 
S alzbursk ie....................  b b

— — -------
105 50 _ _

S ty r y j s k ie ....................  b b 105 — ------
Siedmiogrodzkie . . .  77, n 
W ęg ie rsk ie ..........................................  b  b

103 50 104 5C
103 75 104 50

Węgier, z klauz. 1867 . „ „ 103 75 104 50

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

96 60 97 50
223 - 224 -
268 40 268 65

.  Bank węgierski . . . 200 „ 270 75 271 25

D epositen -B ank .....................  200 złr.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-weg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
U n io n b an k ..............................  200 „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 .
Wied. Bankverein . . .  100 *

Akcye kolei.
A lb r e c h ta ....................  200 złr. bez*
Aifóld-Fiume . . . .  200 „ 5*
Donan-Dampfsch.-Gesell. 525 złr. 5*/,
Ferdynanda Nordbahn 1050 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg , , 200 B 4%
Lwowsko-Czera.-Jassy . 200 „ 5*/,
Nordwest austr. . . . 200 „ „

b b Lit. B. . 200 b b
R u d o l f a .......................... 200 „ ,
Siedmiogrodzk. I . . . 200 „ „
Staats-Eisenb.-Gesell.. . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . . 200 „ „
Theissbahn (Cisauska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkewska . 200 „ „

b Nord-Ost . . . .  200 „ „
„ Westb......................  200 „ „

Listy zastawne.
4*/, Boden-Credit Allg. złotem pła. 
4  7,7, b b papier. . 50 lat
3*/, Prem. Boden-Credit allg.
6% Zakł. kred. krakowsk. .
7% Listy dłużne „
6*/, Zakł. kredyt, krakow. .

Gal. Tow. Kred. ziemsk.4*/.
5% ,

4»/° -
41/;* ’ 
41/ °/
4 '
5%

.1 8  lat 

. 20 „ 

.3 6  ,  
nieokr.

i b b b nowe 37 lat
> b b b nowe 41 lat
7 b b b 52 lat
Gal. Banku krajów. . 51% lat 

b  Hipot. B  prem. . 
” b b b b 40 lat 
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płaoą żądają płaoą żądają
171 -- 174 — 5 •/, Węg. Insty. Boden-Credit . . . 

4*/, b Banku Hip. prem. . . .
101 25 101 76

515 - 525 — ------ ------

370 - 372 - Priorytety kolei.
186 50 
146 50 
84 -

187 -  
147 50 
85 -

A lb re c h ta ....................  300 złr. 5'/, 97 - 98 -
Alfold-Fiume . . . .  200 „ „ 98 TC 99 30

b b Em. 1874 200 „ , 98 75 99 25
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6 * / o 109 - 111 -
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . . 4V, 102 50 103 -

— — — — „ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 5% 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 „ 41/, '/ ,

_ _ __
171 75 172 50 97 75 98 25
343 — 345 - b  Jarosław 300 „ „ 98 —
2448 2453 Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 5* _

192 25 192 76 Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „ 4* 78 25 78 75
137 50 138 5 nieop. B * b 

Nordwestb. austr. . . .  200 „ 5%
86 — 86 £0

208 75 209 25 105 20 105 60
153 - 153 26 b L it B 200 „ . 103 75 104 25
168 50 159 * b E. 1874 200 m. 

Rudolfa Salzkammergut. 200 4% 
„ z 1884 . . . .  100 złr. „

_ _ -------
178 60 179 124 25 ------
167 50 161 50 89 70 90 30
212 70 213 - Siedmiogrodzkie I . . 200 „ 5*/, 

Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3*/,
97 20 97 60

84 84 50 198 199 —
247 50 248 50 Siidbahn (Lombardy) . 500 ft. 3% 145 8"1146 50 .
158 50 159 — „ n złot. 200 złr. 5% 125 53 126 -
153 - 153 50 Theissbahn-Gesell. . . 1000 n b 101 50 102 50
155 50 156 - Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „ 95 50 96 26

b  b  b  H  E m .. 200 b  b 94 - 94 76
b  Nordost . . . .  300 B b 95 25 95 75

126 10 126 70 „ złotem . . 200 b b 125 50 126 6 !

.  Westbahn . . . .  200 „ 98 — 99 -100 80 101 30 ” „ Em. 1874 200 „ „ 97 — 98 -100 75 101 26
------------

98 -
0 7  ___

Losy.
«7 1

94 — 5* Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 118 50 119 50 -
____ 95 25 Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 127 75 128 25

100 - 100 V „ Węgierskie . . ,  100 119 - 119 76
100 — 100 4C b Tureckie . . . tr. 400 17 30 17 70
90 — 91 — Budowy bazyliki Buda-feszt złr. 5 8 30 8 60
94 — 94 4C K re d y to w e ......................... .....  100 177 - 177 50
93 50 94 C l a r y ................................... .....  42 48 50 49 50

100 - - 101 3*/io% Donau-Dampfsch. . „ 105 
In sb ru k u .............................. .....  20

116 50 117 50
97 — 98 20 25 21 -

102 - 102 50 K eglew icha......................... .....  10 % 28 50 29 50
101 — 102 - Krakowskie . . . . . . .  20 17 50 18 50

ptawą iąd ajł
Ofuer (miasta Budy) . , . ałr. 40 49 50 50 50
P a lf f y ......................................... 42 47 25 48 25
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 17 20 17 40

b b węgier. , 5 11 10 11 40
R u d o l f a ......................... 10 19 60 20 —
Salma . . . . . . . . . 42 — — — —
S alzbu rsk ie ......................... ..... 20 24 — 24 50
St. G e n o i s ......................... ..... 42 62 — 63 —
Stanisławowskie . . . . . 20 33 50 34 —
4 Tryesteńskie . . . . 105 1 137 — — —
4 ° / ,  .  •  •  •  B 50 69 75 — —
W a ld s te in a ......................... ..... 21 ------- -------
Windischgratza . . . . . 21 46 25 46 75

W a lu ty .
Dukaty w a ż n e .............................. 5 97 5 99
2 0 -fra n k ó w k i.............................. . , 10 03 10 04
Imperyały ro sy jsk ie .................... •  • 10 37 10 39
Funty szterl. angielskie . . . . . 12 66 12 71
Liry tureckie złote . . . . . . • . 11 38 11 40
Marki niemieckie za 100 marek , . 62 25 62 32
Rubel papierowy za 100 rubli . * * 110 — 110 25

l i w ś w  14 stycznia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5°/0 Listy zast. Tow. kred. ziem
4 %  B  B  B  B  B

# t . . L 281 —
• • 99 75 101 25
. . _ 96 —

5 /# p r n r> 37-letni6 . 99 75 101 25
4%7, Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
5% Obligi kom. Banku kraj. galic. .

94 — 95 50
100 — 101 —5% Obligi indem. gal. 10% podat. 101 25 102 75

47, /» b pożyczki krajowej . • • 94 BO

W a r s z a w a  16 stycznia.
rub. j  kop. rubjkop.

5% Listy zastawne I s e r . . . __ ___ 99 70
4% Listy likwidacyjne . . . .  
5% „ warszawskie I ser. . * *

98 85 
90 25 
97 75

B  B  B  H I  ,  . . # --  _ 96 40
B  _  B  B  IV .  . — 96 40
b Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. --  ------

» •  » a  ■ ■ 1866 r. --  --- — —
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Za dusze ś. p.

Andrzeja i Heleny z 
RYDZOWSKICH

odprawionem będzie

n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
w piątek dnia 20 stycznia b. r.

o godz. 10 rano 

to kościele św. Barbąry.

OBWIESZCZENIE.
L. 25. (231)

Według drugiego i ostatniego aktu 
repartycyi funduszów masy konkurso 
wej Towarzystwa Kredytowego miej­
skiego we Lwowie, Spółki zarejestro­
wanej o poręce nieograniczonej — nie 
wystarczyły rzeczone fundusze na zu­
pełne zaspokojenie wierzytelności do 
masy konkursowej zgłoszonych.

Niedobór w kapitale, odsetkach i 
przynależnościach wynosi razem kwotę 
283 ,917  złr. 66 cnt. w. a., która po 
myśli §. 53 ust. z 9 kwietnia 1873 
Nr. 70 Dp. p. i art. 15 statutu, - 
członkowie upadłego Towarzystwa Kre­
dytowego miejskiego we Lwowie, Spół 
ki zarejestrowanej o poręce nieograni 
czonej, w stosunku do subskrybowa­
nych przez nich udziałów solidarnie 
pokryć s$ obowiązani. Wskutek tego 
Dyrekcya Towarzystwa sporządziła po 
myśli §. 61 lejże ustawy obliczenie 
dopłat, z którego się okazuje, że każdy 
członek rzeczonego Towarzystwa obo­
wiązany jest zapłacić kwotę odpowia­
dającą 124%  subskrybowanego udzia­
łu , po potrąceniu sumy na udział 
wpłaconej.

Tak n. p. członek, który subskrybo­
wał udział w kwocie 100 złr. w. a. 
i na rachunek tego udziału nic nie 
wpłacił, zapłacić winien 124 złr. w. a., 
gdyby zaś na udział ten 100 złr. opła­
cił 40  złr. obowiązany jest ubecnie 
zapłacić 124— 40 tj. 84 złr.

W  myśl art. 17 statutu w z y w a  
niniejszem Dyrekcya w s z y s t k i c h  
C z ło n k ó w  upadłego Towarzystwa 
Kredytowego miejskiego we Lwowie, 
ażeby przypadające na nich według 
obliczenia kwoty najdalej do dnia Igo 
lutego 1888 r. w gotówce do rąk Dy- 
rekcyi u iścili, w razie bowiem prze­
ciwnym Dyrekcya będzie zmuszoną, 
stosownie do przepisu II. ustępu § 61 
wspomnionej ustawy, przedłożyć obli­
czenie dopłat c. k. Sądowi krajowemu 
jako handlowemu we Lwowie, celem 
ściągnięcia nieuiszczonych kwot w dro­
dze egzekucyi sądowej.

Ponieważ według § 72 tejże ustawy 
każdy z wierzycieli Towarzystwa ma 
obecnie prawo korzystać z nieograni­
czonej poręki i od każdego z człon­
ków bez względu na wysokość sub­
skrybowanego udziału uiszczenia ca­
łej swej wierzytelności domagać się 
i prawdopodobnie w takim tylko razie 
nie będzie czynił użytku z tego pra­
wa, jeżeli choć znaczna część jego 
wierzytelności w krótkim czasie uisz­
czoną mu będzie, więc koniecznem 
j e s t , aby jak najspieszniej należące 
się od członków kwoty zostały złożone, 
a tem samem uzyskanym został fun­
dusz potrzebny do zaspokojenia wie­
rzycieli Towarzystwa.

Lwów, 10 stycznia 1888 r.
Dekretem c. k. Sądu krajowego jako 
handlowego we Lwowie z dnia 6 kwie­
tnia 1878 roku 1. 17624 ustanowiona 
Dyrekcya Towarzystwa Kredyto­
wego miejskiego we Lwowie, Spółki 
zarejestrow. o poręce nieograniczonej.

D r. S ta n is ła w  B ie liń sk i, 
a d w o k a t  k r a j o w y  w e  L w o w i e ,  

ul. Sykstimka L. 26.

V Palącym
poleca swoje najśw ieższe fajki 
Sport z odlewaczem i szczegół 
nem świdrowaniem, przezco o 

chładza się dym, a tytoń zostaje zawsze 
suchym, jako “gustowne i praktyczne fajki 
do marszu i polowania, z prawdziwego 
drzewa Bruyerskiego, z okuciami niklowe- 
mi po 65 c., z  nowego srebra 85 c., z opi 
sem — od 51 lat słynna fabryka p. firmą

J.  HT. U lenhard,
Wien, I., Wollzeile 33.

Pojedyncze egzemplarze na próbę 
rozsyłam opłatnie za poprzedniem otrzy 
maniem 80 cent. za niklową, a 1 złr. za 
fajkę z nowego srebra.

Darmo bogato illustrowany cennik 
moich przyborów do palenia. _  (247-2-6)

Czcionkami Drukarni „Czasu*.

Zdolni sprzedający
okomobile i parowe 

młocarnie,
ctórzy mogą się wykazać korzystnemi wy 
nikami i dobremi poleceniami, przyjęci bę- 
c ą dla wszystkich większych miast państwa 
austryackiego. — Oferty pod liter. „K .. F .  
1106“ przyjmują II a a s e n % t e i n 
&  V o g l e r w  Wiedniu. (250-1-3)

FABRYKA MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH
POD FIRMĄ

Ł .  K I E L E I I E W S h I  w  K R A K O W I E
przeniesiona została na ulicę Krowoderska

I r . 169/05 nowy,
a po pożarze zaopatrzona w n o w e  m a s z y n y  p o m o c n i c z e  i powiększona
poleca się łaskawym względom Szanownej Publiczności. (29446-6)

Francuzka Paryżanka
posiadająca odpowiednie w y k s z t a ł c e n i e  
i m u z y k ę  —  jest do umieszczenia przez 
Biuro nauczycielskie Heleny 
lo n o leck ie j w Krakowie przy 
ulicy W i ś l n e j  pod Nr. 9. (278-1-3)

O G R O D N I K
żonaty, bezdzietny, fachowo wykształcony 
w swym zawodzie przez długoletnią pra­
ktykę po znaczniejszych ogrodach, poszu­
kuje posady od 1 kwietnia b. r. Na ła­
skawe żądania może się wykazać chlub- 
nemi świadectwami. — Łaskawe zgło­
szenia pod liter. A. M. poste restante 
T a r n o p o l .  (280-1-3)

DZIERŻAWA.
F O lw a r lt  W o ło w ie c ,  2 %

mili od Krakowa oddalony, obejmujący 
71 morg. ornej ziemi, 45 morg. łąk 
13 morg. pastwisk, w pięknem poło 

żeniu, jest z końcem maja 1888 r. do 
wydzierżawienia. —  Bliższych wiado­
mości udzieli Z a rzą d  dóbr na Zw ie­
rzyńcu pod Krakowem. ( 279-1-3 )

Na bieżący sezon  k arnaw ałow y
polecam Szan Publiczności: hu U i ety balow e 
w eselne, bukieciki kotylionow e, gar­

nitury do sukien balowych, w>konane gu­
stownie według najnowszych zagranicznych wzo­
rów. — Podejm uje się dekorowania sal balowych 

mieszkań prywatnych. Zamówienia tak w miej­
scu jak  na prowincyę uskuteczniam punktualnie 
! po cenach umiarkowanych. (97-4-6)

l i .  FREKfiG, 
zakład ogrodniczy w Krakowie, ul. Lubicz Nr. 30. 

Filia przy ulicy Szewskiej pod Nr. 4.
 P* Przyjm uje się również wszelkie układania
koszyczków, bukietów i garniturów do sukien 

x sztucznych kwiatów.

( M a g a s i n f r a n ę a i s

He Corsets
Madame

M . WEISS
de faris 

NeuerM arktżau premier
MEN

Ceny gorsetów od złr. 10, 12, 14 do 16.
l*asek (ceinturei od złr. 6, 8, 10 do 12. 

Wrazie listownego zamówienia uprasza się o po 
danie miary w centym etrach: 1. Objętości piersi 
i grzbietu wzięta pod ramieniem: 2. objętości 
k ibici; 3. objętości bioder; 4. długości pod ra ­
mieniem, aż do kibici. — Miarę należy wziąć na 
ciele i na sukni. (2728 9-)

Wiesbadeńskie
pastylki solne 

Kochbrunnen
i

wyrabiane pod urzęd. kontrolą miasta 
Wiesbaden i  dyrekcyi zdrojowej.

Wiesbadeńskie pastylki solne Kochbrunnen
znajdują zastosowanie w tych chorobach, 
których wyleczenie osiągnięte zostaje przez 
zdroje wiesbadeńskie. Szczególniej działają 
korzystnie w nieżytach przyrządów oddecho­
wych, gdyż zmniejszają drażnienie kaszlu 
i ułatwiają  wyrzucenie flegmy. Przy dłuż- 
szem używaniu sprawiają także pomnożone 
wydzielenie soku żołądkowego i wskutek 
tego wzmocnienie trawienia.

Cena pudełka 60 cent.
Prócz tego również urządzono skontro­

lowane: Wiesbadeńskie mydło Kochbrunnen, 
sztuka 50 c. Wiesbadeńska sól Kochbrunnen 
do kąpieli, kilo 1 złr. 50 c. Wiesbadeńskie 
sole zdrojowe Kohcbrunnen do zażywania, 
butelka 1 złr. 20 centów. (196 2-4)

R O Z S Y ł K A  P R Z E Z
W iesbadener B ru nn en -  Comptoir

w W iesbaden.
Wyłączny główny skład dla Austryi-Węgier 
U aptek.: C. Brudy w  K rom ieryzu
(na Morawie). — Prawdziwe mają na sprze­
daż: W. Redyk, pteka „pod Barankiem" 
w K rak o w ie ; A. Blumenthal, apteka 
.p o d  dwoma koronam i" w B ie lsku ; 
Henryk Blumenfeld apt. we Lwowie.
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Ważne dla malarzy, rzeźbiarzy, amatorów i zbieraczy zabytków przeszłości.

M A T E R Y A 4 Y  H IS T O R Y C Z N E
rysowane i zbierane w kraju i zagranicą, wydawane sposobem autograficznym staraniem  

i n ak ład em  W ładysław a Bartynowskiego w Krakowie 1887.
Sześć zeszytów (72 tablic, po 12 w zeszycie) je s t do odbioru przygotowanych.

Przy odbiorze Igo  zeszytu płaci się 6 złr., a z kartonem 7 złr. Następne wypadną po 3 złr, 
lub po 3 złr. 50 ct. z kartonem. — Ostatni zeszyt wraz z tekstem  objaśniającym, doręczony 
zostanie prenumeratorom bezpłatnie. W szystkich zeszytów będzie prawdopodobnie 10 lub 12, 

Prenum eratę przyjmuje Księgarnia D . E . F ried ie in a  w Krakowie i podpisany wy­
dawca. Odbierając po jednym zeszycie płacić można miesięcznie.

Lista prenumeratorów przy ostatnim zeszycie wydrukowaną będzie.
Nabywać można również i w drodze zamiany. Pożądane są daw ne książki z XV 

do X V III w., monety, m edale, ryciny i au tografy  z dawniejszych czasów.
Pojedyncze rzadkie dzieła i monety nabywają się za gotówkę. — W iększe zbiory 

przyjmuje się w komis.
Powyżej wymienione przedmioty są zawsze do wyboru i nabycia u podpisanego 
Na żądanie przesyłają się drukowane katalogi. [2913-5 6]

W ładysław  Bartynowski w Krakowie, Rynek Nr. 7, II. p.

w iPOLSKIE WYDANIE
E M IL A  M . E N G L A

c* k. uprzyw* patent*
K A L E N D A R Z A  PODKŁADKOWEGO

(Przez c. k. p rzyw ile j (patentj od wszelkiego naśladownictwa zastrzeżony).
Najpraktyczn. podkładka bibułowa po łączona  z  kalendarzem  notatkowym, 

niezbędna dla każdego biórka.
Tenże kalendarz składa się z 26 kart silnej, 

wybornej bibuły, na których po 14 dni kalenda­
rza z wolnem miejscem na notatki się znajduje. 
Każda karta jest w lewej strouie dziurkowana 
(perforowana), aby ją  po upływie każdych 14 dni 
odłączyć można; również karty są w ten sposób 
z sobą połączone, że na każdy dzień roku mo­
żna też poprzednio uwagi notować. (177-6-10)

Cena złr. 1*50. — l*rzesyłka za zaliczką,

N a k ł a d e m  d r u k a r n i
E m ila  Ul. E iiffla  w  W ie d n iu ,

1., Schottenring, Deutschmeisterplatz 2.
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Najiepszemi pudrami na twarz ■
8fji

Ł e i r l i n c r a  t ł u s t e  p u d r y
i [178-3-6]

Leichnera hermelinowe (tłuste) pudry.
Tych słynnych wyrobów używają z upodobaniem w najwyższych kołach i najpierwsze 

artystki Nadają twarzy mlodociano piękne, kv itnace  wyglądanie. Do nabycia we fabryce: 
w B erlin ie , Scliiitzenstr. S I i we wzzystliich składach pachnideł. Tylko 
prawdziwe w zam kniętych pudełkach , na kiórych spodzie w ydrukow aną 
Jest firm a i znak ochronny. Należy żądać zawsze: L eichnera pudrów tłustych. 

m  ¥  n f p h n o r  parfum er - chem ik,
I M J»  1 2 *  I t  I 1 I 1 C  I  ,  kr. belg. dostawca nadwor. teatrów.

N A 1 T A L  d e  I H I D Y .
Esencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzupełniej 

czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli kopahu 
i  knbeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w prze­
ciągu dni trzech ulecza wszelkie na j dolegliwsze i najwięcej zastarzałe rze 
żąi-zki, nie ulrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

SKŁAD W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W  GŁÓWNYCH APTEKACH.
W K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego.

(88 7-)

. r f ł
’F *  E l ix ir u , P u d r u  i P a sty  do  Z ęb ów w

WIELEBNYCH 0:0: BENEDYKTYNÓW
Opactwa w  SOULAC (Gironde)

D o m  M A G U E L O N N E ,  P r z e o r
i  MEDALE ZŁOTE : 

w B ruxelli 1880 r. i w Londynie 1883 r. 
NAJWYŻSZE NAGRODY

™ LS 0NY 1 3 7 3  PIOTRA  ̂ BOURSAUD
« Codzienne użycie k ilku

kropli Elixiru do Zębów Ojców 
B e n e d y k t y n ó w  rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiegaj 
i  l e c z y  p r ó c h n i e n i e  zębów,które!
bieli i wzmacnia ja k  równieża 
odświeża i utw ierdza dziąsła 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu­
gę naszym czytelnikom zw racając ich uvagę 
na  ten  starożytny i użyteczny p repara t naj­
lepszy ze środków leczących i jedynie zapobie­
gających wszelkim cierpieniem zębów. »
Dom założony w 1807 r. O  E T  t f '  I  i  3 A l  *> ul- Huguerie, 3
^ S e n TGŁÓWNY: S ł G U I N  BORDEAUX
Znajduje się  we Lwowie w aptekach : P P . Mi- 

^  _  k o la s c h a , W ewiórskiego, K rzyżanowskiego,
Blum enfelda i w składzie perfum P . Jg . J a h la ; w Krakowie w  aptekach P P . R edyka, 
W iszniewskiego, Trauczyńskiego i Siedleckiego, i w m agazynie perfum P. Donning.

(73-10-)

13 GLACIER M. Caw Stevenson & Orr’s
patentowi!

zastępuje jedynie i zupełnie prawdziwie kosztowne malowania na szkle.

Tania cena ,  nadzwyczajnie wspaniałe  barwy, bogaty wybór, prze­
szło 500 wzorów! — łatwy sposób zastosowania, t rwałość,  tak , że 
ani gorąco, ani zimno, ani wilgoć nie szkodzi — w szystkie te  zalety 
sprawiły, że dekoracya „Glacier“ już w najszerszych kołach znalazła 
wstęp i ogólne uznanie. Dyplomami honorowemi i najwyższemi od­
znaczeniami kilkakrotnie premiowana.

Broszury, katalogi i t. d. darmo i opłatnie. Kolorowane albumy 
wszystkich wzorów za nadesłaniem 1 złr. 50 c , które za nienaruszo­
nym zwrotem odesłane będą. W szelkiego dalszego objaśnienia udzie­
lają najchętniej jedyni zastępcy dla Austryo-Węgier (154-3-3)

Louis Hatschek Co.
w Wiedniu, VI., Webgasse S3

POSZUKUJE SIĘ ODPRZEDAJĄCYCH.

Ostrzeżenie!
Każdy pojedynczy arkusz musi mieć całą  firmę: „M. Caw, Stevenson & Orr’s Pat. Glacier Window- 

Decoratio Linennhall Works, Belfast11, gdyż inaczej jest naśladow anie be* wartości.

UBRANIA SKÓRZANE
chroniące od reumatyzmu;

SPOBXIE -ŁOSIOWE do konnej jazdy ;
k u r t k i  SKW EBKHIE, kamasze i poń­

czochy do polowania;
KAM IZELKI W Ł Ó rZ H O W E ;
KIJKAWIE5BKI łosiow e, reniferowe, zam­

szowe, glacć, duńskie — oraz wielki wybór 
wełnianych angielskich; [2844-6-10]

B I E L I Z N Ę
m ęzką, kołnierzyki, mankiety, kraw aty, chustki 

jedw abne i t. p., 
po c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  — polecają

K r a e ia  B i le w s c y ,
dawniej J . Czynciel syn, w Krakowie, Rynek 4.

WEBA KING.
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King je s t naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą m ateryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak je s t  
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. W ębę King 
sprzedaje nasz podpisany skład :
1 sztukę 78 centym, szerok ., 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw a łą ..................... złr. 7-—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piekne koszule męskie i dam­
sk ie , wszelkie gatunki bielizny
łóżkow ej..........................................

1 sztukę i75  centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . .

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie ł ó ż k a ................................
Celem przekonania «ię o Ratun­

ku , przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich Ratunków. [207-51-J

M. Beyer i Spół.
w Krakowie, 

Sukiennice Hr. 13

8-50

11-80

12-80

14.
" c aw

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISONA
P a  A r th a u d  M o u lin .

Najlepsze z środków przeczyszczających i  czysz­
czących krew we wszelkich słabościach przymio­
tu złego, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach 

skórnych i zepsuciu ki~wi.
Skład główny w PARYŻU u p. A rthaud Moulin 
aptekarza, ulica Louis le Grand 30, — w KRA­
KOWIE w aptekach pp. T rauczyńskiego, Wisz- 
wnieskiego i Siedleckiego. (124-46-)

W E Y 1 A
stołek kąpielowy

do op a lan ia
^^ -n a jp rak ty czn ie jszy m  podarunkiem.
L. W e y l ,  posiadacz c. k. przywileju, - 

w W ied n iu , I ., WallRscliRasse Kr. 8.
Także na miesięczne spłaty. — Illustrowany 

cennik darmo. (2894 24-30)

D ra ALQUIE
Leczenie wszelkiego rodzaju 

najuporczywszych 
B O L E Ś C I  GŁOWY

Boleści głowy i migreny są nieznośną dole­
gliwością tem przykrzejszą, że często i przez 
długi czas wciąż w racają i meczą osoby 
im podlegające. D " ALQUIE z Montpellier 
wynalazł nareszcie nieoceniony specyfik le­
czący boleści głowy i sprawdził na tysiącach 
pacyentów tak  we Francyi jak w A lgierze 
skuteczność tego środka, k tó ry  przez w cią­
ganie w nozdrza uśmierza w jednej chwili 
najuporczywsze boleści głowy i newralgie 
bez żadnego niebezpieczeństwa i obawy 
szkodliwych skutków.

SKŁAD GŁÓWNY W PARYŻU W APTECE
D  “ PEZET e t  C‘% 4 7 ,  u l .  T a i t b o u t .

W K r a k o w i e  w aptekach pp. Redyka, W isz­
niewskiego i J . Trauczyńskiego, — we L w o w i e  
w apt. pp. Mikolascha, W iewiórskiego i innych. 

[126-23-24]

JAN I H N A T O W I C Z
we LWOWIE, ul. Kopernika Nr. 3; w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20; 

w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2 — poleca swojego wyrobu
znakomite środki, odszczegxilnlone 7ma medalami 

zasługi 1 ima dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych.

HAGHOŁIM 1 9 f
jedyny  środek odświeżający p leć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem 
Magnoliny staje się m iękką i delikatną Magnolina usuwa czerwoność nosa i węgry.

Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

P T  W o d a  l i l i o w a  "‘f i f
plamy żó łte , brunatne, ostudy z tw arzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej

wody po kilkakrotnem użyciu nikną. Cena 1 złr. CO ot.

Krem oryentalny biały,
cielisto-różow y dla blondynek i cielisto - żółtawy dla szatynek, 

nadaje tw arzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziubata i piegowata zostanie
całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct. [57-36-] I

Pudelka do wyboru (20 c.)
Soenneckena piór 

do pisania we 
wszyst. handlach 
materyał. pisemn.
Cennik bezpłat.

[150-4-7] tlznane jak o  najlepsze.

Odznaczone w Dus­
seldorfie, w Frank­
furcie n. M., Gracu, 
Madrycie, Amster­
damie i Antwerpii.

G łów ny sk ład  w W IEB X ILs A. A. KOELBL, I., Seilerstfttie Yr. 2.

ifffier’1Najlepszy środek oczyszczający powietrze 
w pokoju chorych i dzieci; środek do wzie- 
wania niedający się niczem zastąpić w cho­
robach dróg oddechowych i ustroju nerwo­
wego ; wyborny środek zapobiegający jako  
woda do ust w cierpieniach szyi i jam y ustnej.

Cena flaszki wyciągu igliwiowego 80 cent., 
6 flaszek 4 złr., p -ten t. rozpylacza złr. 1 '80. 
B ittnera wyciąg igliwiowy je s t do nabycia 

jedynie i wyłącznie u
J V D .  B I T T M E R A ,  aptekarza 

w  Reichenau, w  Niższej Asutryi,
i w  p o n iż e j w y m ie n io n y c h  składach :

w K rakow ie K. W iszniewski apt., W. Redyk ap t., Jan Fischer handel, — w Czortkowie 
Lud. Nosa a p t . ,— w Jarosławia Józef Roma a p t. ,—- w Jaś le  Romuald Palch a p t , — w K o­
łom yi W. Dąbrowski handel — we Lwowie P. Mikolasch apt., J .  Nablik apt., S. Rucker apt., 
J . Piepes, — W Przem yślu Wł. N ah'ik apt., — w Rzeszowie A. Karpiński a p t,  — w- Sam­
borze Karol Maresch ap tek ., — w Stanisław owie Jan  Macura apt., — w T arnopolu  Fr. 

Jamrogiewicz apt., Leon Fleischmann apt., — w Kharażu J . Kruh apt.
Tylko prawdziwy ze znakiem  ochronnym. „I»a»enlow. rozpylacz"" m a 
firm ę w ypaloną: B ittner. R eichenau . X.-Oe.“  [2578 5-10]

A AT IK IIEIMATICOI
D ra m ed. i chirurg. Franciszka M ellera , emerytowanego I. sekundaryusza 

wiedeńskiego c. k. ogólnego szpitala.
To wewnętrzne lekarstwo leczy świeżo powstały reumatyzm mięśni natychm iast, da­

wniejszy reumatyzm m ięśni, tudzież najsilniejszy reumatyzm stawów z wszelką pewnością 
w przeciągu kilku dni. " Jestto  najpewniejsze i najszybciej działające lekarstwo na te cho­
roby. Ból i nabrzmienie stawów ustają już  w przeciągu 24 godzin.'

Główny skład w W iedniu  w aptece „zum  Kttnig von ITngnrn"" I., Fleischm arkt 1.
W  K rakow ie W a p te c e  Honst. W iszniewskiego.

Cena flaszki 1 z łr., — pocztą 20 ct. w ięcej za opakow anie.
Tylko praw dziw e, je że li tym  własnoręcznym  
nnd.nisem zaopatrzone: sĄaa*.podpisem  zaopatrzone 

Dr. Heller  ordynuje od godz. 12—3 w W iedniu,  I., K ohlm ark t  Nr. 5. 136-10-10]

C. k. G eneralna  Dyrekcya aus tr .  kolei państwowych. 
W I C I  A U  »  K O I K L A D C  J A Z U  V

ważnego od 1 stycznia 1888 r.
Odjazd z H rako  w a-Podgórza

58 rano z Krakowa (koleją obwodową) — 8-22 
rano z Podgórza do Skaw iny, Oświecima, 
Żywca, Nowego Sącza, Zagórza;

07 po południu z Podgórza do Skawiny, Oświę- 
cima;

03 wieczór z Krakowa (koleją obwodowa) — 
7-29 wieczór z Podgórza do Skawiny, Su­
chy, Nowego Sącza, Zagórza.

Odjazd z T arnaw a
•15 rano do Zagórza, Nowego Sącza, Orłowa, 

Żywca;
•00 po południu do Z agórza, Nowego Sącza, 

Żywca.

Przyjazd do Podgńrza.H rakow a
8 58 rano do Podgórza — 9-24 rano do K rako­

wa (koleją obwodową) z Zagórza, Nowego 
Sącza, Suchy i Skawiny;

10-48 prz. poł. do Podgórza z Skawiny, Oświęcimia;
6 01 wieczór do Podgórza — 7-35 wieczór do 

Krakowa (koleją K a ro la  Ludwika) z Zagó­
rza. N. Sącza, ‘Żywca, Suchy, S kaw iny;

8-01 wieczór do Podgórza — 8-36 wieczór do 
Krakowa (koleją obwodową) z Oświęcima, 
Skawiny.

Przyjazd do T arnow a 
11 15 przed połnd. z Żywca, N. Sącza, Zagórza;
10‘33 wieczór z Żywca, Orłowa, N. Sącza, Zagórza. 

Podane godziny stosują się do południka budapeszt. (4 minuty później od krakownkiego). 
P lakat rozkładu jazdy  linij galicyjskich je s t do nabycia na stacyach c. k. austr. kolei państwowych

po cenie 6 cent.   (2570 10-)

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łalcocińtki.


